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yV S P R A W IE  INTERNATÓW.

Poseł Paw eł Popiel złożył do laski mar­
szałkowskiej wniosek, żądający założenia inter­
natu dla uczniów seminarjum nauczycielskiego 
we Lwowie.

Pan Popiel jest czystej krwi Stańczykiem, 
fanatycznym reakcjonistą i postępowcy z nie­
ufnością muszą poglądać na wszelką jego dzia­
łalność, chociażby w najlepszych zamiarach pro­
wadzoną. Timeo Danaos et clona ferenies...

Przedewszystkiem więc zapytujemy siebie 
dla czego ma być we Lwowie założony taki 
internat, tego rodzaju koszary, w których zw y­
k le  panuje zaduch moralny? Czy może wskutek 
swobodnego i nie przygnębionego życia po za 
szkolą przyszli kierownicy ludu stawali się co 
raz bardziej niezależnymi, zaczęli poczuwać jaką 
są potęgą, jak wiele od nich zależy i nie ze­
chcieli już dalej uginać się pod wolą i rozkaza­
mi koterji ?

Zdaje się, że w tem właśnie mieści się 
esencja rzeczy.

Chodzi o to, ażeby pod pilnym i ścisłym 
nadzorem, w warunkach przepisanych konwen­
cjonalną moralną hygieną, wychowywać młodzież 
i tak ją urabiać, tak kierować, żeby potem po­
słuszną była każdemu skinieniu z góry.

Nie zawsze to się udaje, vide moskiewskie 
internaty, które są ogniskami agitacji, ale zawsze 
napawa kierowników pewną nadzieją, że zrę­
czniej się wziąwszy do rzeczy, potrafią zaszcze­
pić choć w części swoje zasady.

Jesteśmy przekonani, iż wniosek p. Pawła 
Popiela kryje w sobie takie śliczne nadzieje... 
Nie wiemy jednak zupełnie jakich argumentów 
krakowscy „reformiści“ używać będą w celu 
zdobycia przychylności sejmu. Czy się u nas 
we Lwowie stało coś nadzwyczajnego między 
seminarzystami, czy knowali rewolucję, czy spi­
skowali z socjalistami? Dotychczas nie — i tak  
mało tam jest jeszcze życia między nimi, że wo- 
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lelibyśmy, aby coś zawsze wyznawali, aniżeli, 
żeby byli zupełnie obojętnymi na wszystko Nie 
ma więc żadnej potrzeby zapobiegania jakichś 
katastrof, bo nic ich jeszcze nie zapowiada.

Natomiast fatałnem w skutkach innego rodza­
ju byłoby zaprowadzenie internatów. Oderwanie 
młodzieży od świata, od życia obywatelskiego, 
odsunięcie ich od zwykłej walki życiowej, w któ­
rej świat poznawać się uczy, i to w chwilach 
życia najpełniejszem bijących tętnem, wyrabiałoby 
z nich indiwidua bez własnego zdania, wycho­
dzące potem wprost do wykonania wielkiego 
swego dzieła, a nie znające praktycznie sto­
sunków życiowych.

Z zamkniętych ścian internatu wyrzuceni, 
byliby oddani w wir życiowych stosunków nie­
znanych im z bezpośredniego zetknięcia, a tylko 
z książek i opowiadań nauczycieli. Czuliby się 
zupełnie obcymi wśród nowych stosunków. Że 
to zgubnem by było — nie ulega wątpliwości 
i dowodówT historycznych możnaby na to dostar­
czyć dowoli.

A przytem pamiętać należy, jak wielkiem  
jest zadanie nauczyciela wiejskiego i jak olbrzy­
mia przed nim leży praca. Nauczyciel taki wi­
nien przedewszystkiem być dobrym obywatelem 
kraju, znać obowiązki obywatelskie, aby ten lud, 
od którego rozwoju bądź co bądź przyszłość 
nasza zależy, mógł być przez niego prowadzony 
i aby obok nauki czytania, pisania i rachowania 
mógł jeszcze urabiać z nich ludzi w całem zna­
czeniu tego słowa. A jeśli on siedział zamknięty 
i oderwany od świata, to gdzież mógł wyrobić 
sobie poczucie obywatelskich obowiązków, kiedy 
nie mógł jeszcze ich sam wykonywać prakty­
cznie? ■ .g

Jesteśmy więc z tych powodów jak n a j-!; 
mocniej przeciwni założeniu takiego internatu 
we Lwowie, który ani jest potrzebnym jako 
środek zabezpieczający, ani też wskazanym pod 
względem podniesienia stanu moralnego nau­
czycieli.

Z C I Ę Ż K I C H  D N Ic
P O W I E Ś Ć  H I S T O R Y C Z N A
ę. n a p i s a ł

T E O D . TOM . JKZ.

1.

Nieznajoma.

Smutnym był po zór łanów polskich 
w roku pańskim 1 6 7 4 . Role odłogow ały. 
O dłogow anie dziwny jak iś nosiło na sobie 
ch arak ter — charak ter opuszczenia, za­
niedbania, zrzeczenia się plonów pożytek 
niosących dla bujnych chwastów i burzanów, 
k tó re  okiem nie ob ję te  zalegały  obszary. 
Pierwsze ustąpiły  m iejsca drugim , jak b y  
w skutek walki pomiędzy pierwiastkiem  do­
brego  a złego, zakończonej tryum fem  te ­
go  ostatn iego. C hw asty  rozsiadły się sze­
roko istnemi lasam i, złożonemi z roślint 
rozm aitych, pomiędzy którem i królow ał 
bodiak o zawoju czerwonym, grubopienny, 
gałęziam i rozramieniony, szorstki i twardy.. 
Bodiak odegryw ał rolę dębu. O bok niego 
bujało chwastów mnóstwo, przedstaw iają­
cych kolor zielony, w odcieniach rozmai­
tych, od b ladego zaczynając, na ciemnym 
kończąc. Czerwonemu zawojowi ukraińskie­
go  kak tusa odpow iadały kielichy, dzwony 
i kity, zabarwione na b iało , na fioletowo, 
na brunatno, na pom arańczow o, na żółto . 
Żółtej barw y było  najwięcej, w yskakiw ała 
ona najwyżej i rzucała się w oczy na jbar­
dziej, pochodząc od sm ukłych dziewann od 
góry  do dołu kwieciem oblepionych, s to ­
jących niby na straży w szyku, znaczącym  
się kw adratow o. Zdaw ało się, jakoby  r  ęk a  
ludzka umyślnie przestrzenie niezm ierne 
obsiew ała brzegam i dziewanną, dla ja k o -  
w egoś celu tajem niczego, nadając obsie­
waniu owemu kszta łty  mniej więcej regu ­
larne. Ż ółte szeregi ciągnęły  się d ługo,
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przypatrując się zaś onym dostrzegać się 
dawała w miejscach niektórych podwój­
ność, uformowana w ten sposób, że szereg 
jeden zbliżonym był do drugiego na od­
ległość kroków kilku i pomiędzy niemi 
ciągnął się smug trawy, takiej samej iak 
ta  co rośnie na stepach. Przypatrując się 
zaś jeszcze pilniej, dostrzegać się dawała 
ta osobliwość, że przestrzenie chwastami 
zarosłe pizedstawiały się pod postacią ról 
zaodłogowanych ; smugi zaś trawą okryte 
miały grunt twardy, dziewiczy, lemieszem 
nie tknięty i szły śród dziewann w liniach 
długich, załamujących się pod kątami pro- 
stemi. Dziewanny spodem podszywała tak 
zwana owsiuha, gęsto porastająca krajami, 
dalej zaś ustępująca miejscń. pojedynczo 
lub kępkami sterczącym pośród burzanów 
kłosom żyta, pszenicy, jęczmienia i owsa, 
których obecność w tym chwastów tłumie 
zdziwienie sprawiała.

Przestrzenie burzanami okryte, były to 
łany zapuszczone, smugi trawą porosłe — 
suglówki.

Na polach wiało pustką, którą smę­
tnym jakimś kolorytem powlekała pora je ­
sienna, acz pogodna. Zaludnienia nie znać 
było wcale; jedvny onego objaw stanowił 
szlak szeroki, przerzynający się środkiem 
pól opuszczonych i dymiący kurzawą przez 
lada wietrzyk wzbijaną. Obok szlaku, tu 
i ówdzie, wznosił się kopiec, tu i ówdzie 
sterczał krzyż drewniany. Zresztą pustka. 
Stanąwszy zaś na kopcu i obejrzawszy się 
dokoła, siniała dal, a w niej majaczyły 
lasy, utopione jakby w mgle szafirowej.

Stańmyż na kopcu i obejrzyjmy się 
dokoła.

I pusto, i cicho, i smutno, a tern smu­
tniej, że widzisz iż życie tu istniało przed 
czasem niedawnym, lecz nagle ustało.

Idź w burzany, szukaj życia, tam je 
znajdziesz, i to, nie tylko pod postacią 
bezpiecznie przechadzających się kuro­
patw, spokojnie wylęgającego się zająca, 
niedbale myszkującego lisa, lub też rozwa­
lonego w cieniu wilka, ale pod postacią 
ludzi, ludzi pracujących.

Było ich dziewięcioro: sześć kobiet, 
trzech mężczyzn. Troje z nich wyglądało 
z waszecia, a mianowicie, siwy jeden j e ­
gomość w podszarzałym z założonemi za 
pas połami żupanie i dwie jejmości w czep­
cach, 'W kacawajach i w spódnicach per- 
kalowych, jedna stara, druga w sile wieku 
niewieściego. Reszta, dwóch mężczyzn i pięć 
niewiast, wydawało ubiorem ludzi należą­
cych do klasy wieśniaczej. Mężczyźni byli 
to dziadowie, kobiety przedstawiały roz­
maitość pod względem wieku, idącą od lat 
ośmnastu—dziewiętnastu, malujących się na 
postaci dziewczyny jednej czarnobręwej, 
szykownej a przystojnej, do lat sześćdzie­
sięciu, które dźwigała na sobie najstarsza 
śród wieśniaczek.

Cóż ludzie ci w burzanach robili?
Zajmowali się zbiorem zboża padali- 

cznego. Każdy z gromadki tej miał na 
sobie przewieszoną przez ramię torbę, do 
której, zrywając kłosy żytnie i rozcierając 
takowe w dłoniach, czyste zsypywał ziarno. 
Wśród żyta trafiał się i jęczmień i owies. 
I to także szło do torby, ale nie do ka­
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żdej. Jęczmień i owies zbierało osób parę, 
które zato kłosów żytnich nie zrywały, 
zostawiając je innym.

Robocizna ta  odbywała się w cichości 
i spokoju. Robotnicy rzadkim szeregiem, 
pojedyńczo rozsypani, idąc w zygzaki, po­
suwali się powoli ku szlakowi, z którego, 
wpatrując się pilnie w przestrzeń burzana­
mi okrytą, widać było kiedy niekiedy głowę 
ludzką, podnoszącą się do góry i spoglą­
dającą uważnie wzdłuż traktu, ciągnącego 
się w kierunku słońca, od wschodu na za­
chód. Przedmiotem osobliwej uwagi ich 
była strona zachodnia, ta mianowicie ku 
której chyliło się słońce, którego ukośne 
promienie wzrok raziły, tak że spogląda­
jący musieli sobie oczy dłoniami przysła­
niać. Spoglądali uważnie, jakby czegoś 
ztamtąd wyczekiwali. Stary szczególnie je ­
gomość, zajmujący w szeregu skrajne pra­
we skrzydło, zwracał na szlak baczenie, 
w momentach zwłaszcza gdy się na tako­
wym tuman kurzawy wzbijał. W chwilach 
takich nie tylko wzrok wytężał, lecz i słuch 
nastawiał, i gdy się przekonywał, że tu­
man jest wiatru następstwem — mówił 
sam do siebie :

- Nie jeszcze... A przecie, jużby z 
powrotem ciągnąć powinni...

Rzekłszy to, brał się napowrót do 
roboty.

Toż samo, o jakich sto kroków na 
lewo od niego zrywający kłosy dziad czy­
nił. I ten baczenie na trakt zwracał, ro­
boty sobie nie przerywając.

Nagle, jegomość i dziad głowy razem 
podnieśli, czoła zmarszczyli i przez chwilkę 
nasłuchiwali.

— Hm... — mruknął jeden i drugi 
z tym akcentem, który oznacza niepewność.

Po chwili znów obydwa razem postawę 
nasłuchującą przybrali. Dziad zmarszczył 
się i głową wstrząsnął, a roboty nie za- 
niechując, zbliżać się powoli począł ku 
szlachcicowi, który ze swojej strony, ku 
niemu się zbliżał. Po niejakimś czasie ze­
szli się. Gdy się znajdowali o kika jeden 
od drugiego kroków, znów się wyprosto­
wali i słuchy natężyli:

— A co, jegomość?... — zagabnął 
dziad.

— Słyszysz?... — zapytał jegomość.
— Ono w tej niby stronie... — rzekł 

dziad, palcem przed siebie ukazując.
— Hm?... — mruknął szlachcic i iść 

począł we wskazanym kierunku.
Dziad uczynił to samo. Nie uszli kro­

ków kilkunastu, kiedy o słuchy ich obiło 
się wyraźne jękliwe stękanie, połączone 
z wymawianiem wyrazów pojedyńczych, 
znamionujących wzywanie Boga. Przyspie­
szyli chodu i zrobiwszy jeszcze kroków 
kilkanaście, znaleźli się w obec leżącej w 
burzanach niewiasty, znajdującej się w naj- 
opłakańszem, jak tylko wyobrazić sobie 
można, położeniu. Odzież na niej, bogata 
i wykwintna, zakurzona, zabłocona, i po­
darta, zaledwie ją  okrywała; nogi bose 
i pokaleczone ; na głowie chusta z grubego 
płótna, okrywająca bujne płowego koloru 
warkocze, skudlaczone i bodiakami nabite; 
twarz blada, wychudła, a delikatna; oczy 
duże, zaognione; usta spieczone.

— O Boże!... — westchnęła, gdy 
szlachcica i dziada nad sobą ujrzała.

— Niech będzie pochwalony... — 
odezwał się pierwszy.

— Wody... och!... wody... — odrzekła.
Dziad się wnet zwrócił i składając w

trąbkę dłonie przy ustach — zaw ołał:
— Kuku!...
Zawołał trzykrotnie. Przysiągłbyś, że 

to kukułka kuka i tylko byłbyś zdziwiony, 
zkąd się wzięła ona w burzanach w nie­
właściwej roku porze.

Zaledwie kukanie dziada przebrzmiało, 
aliści pojawiać się poczęli robotnicy, przy­
chodząc pospiesznie. Najpierwsza przybie­
gła dziewczyna czarnobrewa. Dziad do niej :

— Pokwap-no się, Nastko, z w odą!...
Dziewczyna oddaliła się wnet.
Po niej przyszła jedna z dwóch szlach­

cianek i natychmiast obok leżącej na ziemi 
przysiadła. Po tej przyciągnęła baba i 
uczyniła toż samo.

Leżąca na ziemi odezwała s ię :
— Wody... ach!... wody...
— Poszła już Nastka... — była szlach­

cianki odpowiedź. Nie widać jak powróci 
i wody przyniesie...

— Ach!... — stęknęła kobieta.
Robotnice ją  tymczasem otaczały, ze

współczuciem na nią patrząc. Wkrótce 
przybiegła dziewczyna, niosąc w ręku tykwę, 
zwitkiem z trawy zatkniętą. Na widok 
tykwy, kobieta podniosła się, ramiona wy­
ciągnęła i oblicze uśmiechem pożądliwości 
oblała.

— Niech jeno nie pije na raz... — 
odezwał się dziad.

-— Niech chlebem zakąsza... — do­
dał szlachcic stary.

Po słowach tych, szlachcic, dziad i 
wszyscy robotnicy odeszli, z wyjątkiem 
starszej z dwóch szlachcianek, która przy 
nieznajomej pozostała i łagodnem do niej 
przemawiała słowem. Zrazu chodziło o to 
tylko, ażeby zastosować się do rady szlach­
cica i dziada, która się nieznajomej nie po­
dobała.

— Wody!... — wołała sięgając po 
tykwę, wody!... Pali!...

Szlachcianka broniła jej pić dużo na 
raz jeden.

— Nie można, serce... — mówiła — 
nie można, duszko... Przekąś i napij się...

Podawała chleb razowy, który niezna­
joma odpychała; dała się jednak przeko­
nać. Chłeb wodą zapijała. Piła z łapczy­
wością, którą w niej szlachcianka modero­
wać usiłowała.

— Zaszkodzić ci to może... — per­
swadowała.

— Kiedyć mnie pali.,, pali! — była 
nieznajomej odpowiedź.

— Właśnie też... spragnioną jesteś 
zbytecznie...

— Och:... pali... pali... piecze...
— I zgłodniałą również być musisz... 

— odrzekła szlachcianka ze spółczuciem.
— A ch!... — odparła nieznajoma.
— Zdaleka Pan Bóg prowadzi ?...
— Czy zdaleka?... mój Boże!... — 

odparła zapytana, obcierając sobie dłonią 
oczy, jakby dlatego, ażeby widzieć jaśniej.
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O ! zdaleka  Lwów... T arnopol. W ody!...
—  rzek ła  p rośby  tonem  —  choć kropelkę...

—  Przekąśże chleba kaw ałeczek... — 
odpow iedziała szlachcianka.

N ieznajom a zjadła kaw ałek  podanego 
jej chleba, pociągnęła z tykw y haustów  
kilka i te raz  dopiero podziękow ała.

Podziękowawszy, dłonie złożyła, ja k  
do modlitwy.

I modlić się poczęła po cichu. Szlach­
cianka g łow ę spuściła.

Po chwili nieznajom a, westchnąwszy 
z g łęb i piersi, z a c zę ła :

—  O to  drugi dzień już, biegnę bez 
pam ięci... nie wiem dokąd... O d dni dwóch 
nie w idziałam  człowieka żadnego... Gdzie 
jestem  ?...

— Jesteś... —  odpow iedziała szlach­
cianka z zakłopotaniem  niejakiem — jesteś... 
u ludzi, co ci szczerem sercem  pom ocną 
podadzą rękę...

N ieznajom a w estchnęła, błędnem  okiem 
w koło zatoczyła i udźwignąć się chciała. 
Lecz siły je j nie dopisały. Zachwiała się 
i pochyliła w objęcia szlachcianki, k tó ra  
ją  do siebie p rzygarnęła , tuląc, niby córkę 
w łasną.

— S łab a  je s te ś  i znużona...
— W stać nie m ogę... Chciałabym  iść 

dalej...
—  D okąd ?...
—  Nie wiem... Potrzeba mi iść... ucie­

kać... uciekać... A ch! —  zaw ołała w końcu 
g łosem  przerażenia.

— Nie lękaj się... Nie masz się oba­
wiać czego...

— T a ta rz y  !... T a ta rzy  !... Czy T a ta ­
rów w stronie tej nie ma ?...

— Nie m a ich obecnie... nie widać... 
Przew aliła się ta  nawałnica...

— O !... niewiasto dobra !... —  zawo­
ła ła  nieznajoma głosem  błagalnym  — nie 
odstępuj mnie... Byłam  sam a przez dni 
dwa... sam a jedna... Jakże to ciężko być 
sam a !... Chcę wstać... iść... uciekać...

P lątanina w mowie poznać d a ła  je j­
mości, że nie dopyta się o nic ; nie roz­
py tyw ała  więc, a tylko usiłow ała wpłynąć 
na nieznajomą w sposób uspokajający.

— Bądź spokojną... —  mówiła. — T a ­
tarów  tu nie ma... Jeżeli pokazują się, to na 
szlaku... p rzeciągną i do nas nie zaglądają... 
D o nas nie zaglądają, bośm y osiedli na 
ustroniu i oni drogi do futoru nie znają... 
Jegom ość przytem  ma baczenie... do futoru 
ztąd niedaleko... N iezabawem , jak  ino słon­
ko zachodzić pocznie, zejdziemy z pola i 
ciebie zabierzem y z sobą... Bądź spokojna 
i dobrej myśli...

—  T a k  s ta ra  jejm ość przem aw iała do 
kobiety , k tó ra  pozostaw ała w stanie o b łą­
kania, pochodzącego nie z u tra ty  równo­
w agi umysłowej, ale z w yglądającej je j 
z oczów i z postaci całej gorączki. Ogniem 
od niej niosło. Jejmość o tu lała  ją , prze­
m aw iała do niej, aż nadszedł jegom ość i 
z a p y ta ł :

— No i cóż ?...
— Zdaje się — odrzekła — że ona 

nie dojdzie sam a... Paniątko jak ieś... znę­
kane, biedne i zbiedzone... Nie można się 
je j dopytać, zkąd i ja k  ?...

— P h !... —  odparł jegom ość. — Zkąd

i jak ... o to mniejsza... Jak jask ó łk a  po­
w rót wiosny, ta k  ona pow rót naw ały ta ­
tarskiej zapowiada... Ani chybi, w ym knęła 
się z czambułu, k tó ry  nie dziś to  ju tro  
zawita w te  strony... zabierajm yż ją  i do 
domu chodźmy...

—  Chodź, łubko — odezw ała się do 
niej szlachcianka. — W stań... chodźmy...

—  H a ?... co ? — zapytała . — W o­
jewodzina ?

I ręce w yciągnęła.
— W ojew odzina?... h a ? ...  Czy to 

ty , Prokopie serce ?... Poczekaj trochę... 
Gdzie ta  flaszeczka z w oda świecona ?

C c c

gdzie ?... Chrzczę ciebie... chrzczę ciebie... 
a !... imię !... imię chrzestne ! wojewodzina...

Szlachcic stary  patrzał, g łow ą poki­
w ał i r z e k ł :

— N ieprzytom na : w malignie b ieda­
czka bredzi...

—  Bredzi... —  szlachcianka na to. —  
Ale ja k  ona na futor zajdzie ?

—  A no... Jak zajdzie ?... Juźci, rzu­
cać je j nie godzi się... Zaprowadzimy...

O dwrócił się, dłonie w trąb k ę  przy 
ustach złożył i zakukał.

N a kukanie to, zeszli się niebawem 
robotnicy i robotnice wszystkie i udecydo- 
wanem wnet zostało odprowadzenie, w po­
trzebie zaś odniesienie nieznajomej. W  za­
stosowaniu, to  ostatnie jeno możliwem się 
okazało. K obieta, na nogach postawiona, 
utrzym ać się na takowych o sile w łasnej 
nie m ogła. Nie m ogła też i iść, na kimś 
w sparta. Podstaw iały się je j N astka i dru­
g a  dziewczyna, podstaw iały się mołodycy. 
Po próbach, k tó re  się darem nem i okazały, 
skończyło się na tern, że ją  najprzód je g o ­
mość wziął na plecy, następnie jegom ościa 
zluzował dziad jeden, tego  zaś dziad drugi, 
k tó rego  znów w yręczył jegom ość. K ażdy 
niósł staj parę , uginając się pod ciężarem, 
k tóry  nie był zbyt ciężkim, ale na barki 
m łode. S tarcy  nużyli się, dźwigali jednak  
i dawne dzieje przypominali jeszcze.

— Ej ha !... — odezwał się z dziadów 
jeden  — żeby mi tak  la t ze trzydzieści 
z bark  ubyło, tobym  z wyskokiem niósł 
tę  panią m łodą...

—  Ja bo taki nosił, jakiem  był m łod­
szy — odezwał się drugi — ale to temu 
już dawno, dawno... ja k  jeszcze Chmielni- 
czenko pod Zbarażem  s ta ł i kniazia Jare­
m ę szturm ował, a my po m iastach ta  po 
siołach plądrowali. Hej h a !... otóż to 
czasy były...

— H e, he — odparł pierwszy. Czasy... 
czasy... Była pilawiecka... przem inęła ;... 
b y ła  berestecka... przem inęła... Było się 
i na wozie i pod wozem... S tarość przy­
szła i ot, my dwaj, z pod Pilawie i z pod 
B eresteczka, znów z Lachem  za jedno.,, 
i to, aż tu... na św iata skraju...

Coś m iał na to odpowiedzieć szlach­
cic stary , gdy  nagle uw agę wszystkich 
żwrócił na siebie śpiew głośny, męzki, roz­
chodzący się w powietrzu. N a g ło s ten, 
niewiasty pierzchły w burzany, mężczyźni 
usunęli się z chorą i przysiedli nieopodal. 
Śpiew zbliżał się. Jeden z dziadów w stał, 
w yprostow ał się i rzekł :

— Bodajbym  ogłuchł, jeżeli to  nie 
Jurek !... Ale, co mu się sta ło , że śpiewa

tak  głośno, jak b y  chciał T atarliugom  dać 
znać, że w tej stronie ludzie m ieszkają...

Dziad drugi i szlachcic podnieśli się 
także, wyszli nieco naprzód i niebawem 
doczekali się przybycia jeźdca, k tó ry  jech a ł 
stępem  i wyśpiewywał głośno. G dy zoczył 
stojących, wnet z konia zsiadł, a  zbliżając 
się do szlachcica sta reg o , w rę k ę  go po­
całow ał. Szlachcic nad głow ą je g o  znak 
krzyża zrobił.

N ow oprzybyły, pod względem  wieku 
należał do pokolenia m łodego, licząc nie 
więcej zapewne ja k  la t trzydzieści; co się 
zaś stanu tyczy, kw esja ta  rozstrzygać się 
daw ała od oka, w yg lądał bowiem po ry ­
cersku, a  rycerstw o w czasach owych, w 
krainie, k tó ra  nam za ram y opowiadania 
służy, tak  się dawne z nowem pom ieszało, 
że trudno było  rozpoznać ze stro ju  i z mi­
ny, kto szlachcic, k to  chłop, k to  posiada 
antenatów  szereg  długi, kto rozpoczyna 
ród osobą własną. M łody człowiek, Jur­
kiem przez dziada nazwany, z miny p a trza ł 
na zucha, by ł dorodny, mial was zawiesi­
sty  i wejrzenie zuchw ałe; okryw ał go  żu- 
pan szaraczkowy, opasany pasem  wełnia­
nym, za k tórym  sterczał p isto let i od k tó ­
rego  wisiała szabla zakrzywiona w poch­
wie skórzanej; z za piec sterczała  mu ru­
sznica, przybory do której, pod postacią 
rożka na proch i w orka na kule, przy p ra ­
wem w ahały się b io d rze ; w ręku niósł 
dzidę bez proporca, k tó rą  z konia zsiadł­
szy w ziemię w e tk n ą ł; g łow ę pokryw ała 
czapka barania z denkiem  sukiennem. T a  
mina i ten strój m ogły tak  dobrze ozna­
czać szlachcica, ja k  kozaka i nie byliby­
śmy w możności zdefiniować stanu społecz­
nego, do k tó rego  Jurek należał, gdyby  nie 
to, że s ta rego  jegom ości ta tk iem  nazwał:

— Cóż u licha... — zagadnął ten o s ta ­
tni — hałasy sprawiasz takie!..

—  Jakie hałasy  ta tku ... — odrzekł 
m łody człowiek.

— Ano... śpiewasz na całe gard ło , 
jakbyś nie wiedział, że T a ta ry  m ają  słuch 
bystry .

— W iem o tern, wiem jednak  nie 
mniej i o tern, że słuch ich na milę nie 
sięga...

—1 N a milę... a ? ... Są więc w pobliżu?
—  S to ją  za Popieluchami... rozłożyli 

się na noc...
— Dużo ich?... —  zapy tał jedęn  z 

dziadów.
—  Będzie sotni ze dwadzieścia...
— Z ja ssy rem ? ...
— Z jassyrem ... Pędzą bydło  i jeń ­

ców...
A h!... — w estchnął szlachcic s ta ry  i 

g łow a w strząsnął.O  o c c

C hyba jednak  — ciągnął m łody 
człowiek — skrzydeł ptasich dostaną jeżeli 
się nam wywiną... Ledw ie dyszą... Praw da, 
że i my bokam i robimy... przecie, nie m a­
ją c  jassy ru  na karku, lżej nam biegnąć... 
Zabiegam y im na przełaj i przybyw am  po 
to  w łaśnie, ażeby O stapa  — tu  ku jed n e­
mu z dziadów głowę skinął — o pokaza­
nie drogi poprosić pokornie.

—  Hm... —  odrzekł zagadnięty  —  
czyż sam drogi nie znasz?

— Nie w yplatałbym  się z pomiędzy
*



futorów, po nocy zwłaszcza... W y dziaduniu 
wypłaczecie się, nie tylko po nocy, ale 
z oczami zawiązanemi.

Pokiw ał dziad głow ą.
— W  przygodzie nam stanąć zechce­

cie...—  do d a ł m łody wojak prośby tonem.
— T a... hm... Niech tak  będzie... chociaż 

to  ja  — zaklął się...
—  Zaklęliście się przeciwko kozako- 

waniu, ale nie przeciwko pokazywaniu dro­
g i ludziom w potrzebie... Doprow adziłem  
kom endę do lasu, co przy Rudnickim fu­
torze...

— Czy myślisz, że oni na Czeczelnik 
sie rzuca ?o  L

— Broń B oże! Oni pociągną Szpako­
wym szlakiem, ale do zajścia im na prze­
łaj potrzeba, ja k  mi się zdaje, d rogę obró­
cić mimo futorów Rudnickiego, Rozboja, 
no i naszego...

Dziad głow ą na znak potwierdzenia 
w strząsnął, od czego mu czapka barania 
g łębiej na czoło w pad ła  i odrzekł m iar­
kując :

— Praw da twoja, Jurku... T a k  to wy­
p ad a  ono... K iedy T atarliug i pod Popielu- 
chami, a kom enda u Rudnickiego futoru, 
to  najskładniej czambułowi w oczy sko­
czyć z uroczyska Pierożniańskiego... Szlak 
przesuwa się tam  tuż pod lasem... Ano, 
chodźmy śpieszniej... Jegomość konia s ta ­
rem u O stapow i nie pożałuje, a  O stap  nie 
pożałuje siebie...

— A taż p a n i? ..— zagabnął szlachcic— 
interpelując w ten sposób odchodzących 
syna i dziada.

—  A ha!.. —  zawołał ten ostatni. T o  
:uż Jurko chyba nas starych  wyręczy...

— Albo Jurków koń... — dorzucił dziad 
drugi.

W  słowach kilku wyjaśnionem zostało 
młodem u wojownikowi o co chodzi i ten 
natychm iast, jak  skoro zoczył złożoną w bu­
rzanach, podniósł ją  i na nogi postawił. 
Usadowienie je j atoli na siodle okazało się 
więcej aniżeli trudnem . T rudność pocho­
dziła ztąd, że się trzym ać o siłach wia- 

, snych nie m ogła. W ziął ją  więc Jurek na 
grzbiet i poniósł.

N a drodze, do mężczyzn przyłączyły 
się wyszłe z kryjów ek niewiasty. Ze spo ­
sobu, w jak i s ta ra  jejmość pow itała mło­
dego  rycerza, z łatw ością poznać się dało 
że wiążący ich węzeł, był to jeden z tych, 
co ludzi wiąże najmocniej. Jejmość prze­
mawiała do niego »Jurku* albo »Jurasiu,« 
on zwał ją  * m a tk ą .« N a drugą szlachcian­
kę w ołał »Elżbieto!« a z akcentu z jakim  
to imię wymawiał, domyśleć się było  mo­
żna, że porpkdzy nią a nim zachodzi! s to ­
sunek ro d z in ^ . Elżbieta zapytała Jurka
0 jakow egoś Jana.

—  I!.. odrzekł zap y tan y — niem u się 
nie s ta ło  złego... Chorągw ie hussarskie
1 pancerne wleką się z tyłu, z nowym kró­
lem jegom ościa, my zaś przodem  wybiegli...

— W idziałżeś go, Jurasiu daw no?..
— Nie bardzo... hm ?., miesiąc temu. 

czy co. W iem  jednak  na pewno że ani d ra ­

—  416  —

śnięty... Im dowodzi imć Rzewuski, pułko­
wnik...

— N a zimę przybędzie?...
— No... a  jakże... Spodziewam y się, 

że do zimy, tak  w Podolskiem, ja k  w B ra- 
cławskiem województwie ta ta rsk a  i turecka 
na lekarstw o nie pozostanie łapa... Hrm ... 
chrząknął, popraw iając na sobie ciężar, k tó - 
rego  głow a spoczywała mu na ramieniu, 
warkocze spływały po ręku, a ręce wisiały 
wzdłuż piersi.

—  Ciężko ci ?.. — odezwała się m at­
ka, z akcentem  troskliwości w glosie.

— O w a !.. — odparł m łody człowiek.
—  Zmęczonyś i zdrożony...
— Cóż z t e g o ! U dźwignąłbym  jesz­

cze dwie takie jak  ta  pani k tó ra  odbić się mu­
siała od tego  właśnie czambułu, za k tórym  
my od dni już czterech pościgiem idziemy 
i k tóry  nas obłędem  wodził... Ależ go do­
padniem y raz przecie !... T a tarom , ja k  się 
zdaje, ani się śni, że im nad karkiem  wi­
simy... H a, ha !..

C hora nie odzyw ała się. O d czasu do 
czasu tylko w ydaw ała westchnienie, k tó re  
oparem  niby m łodego wojownika po po­
liczku lewem muskało.

Równo ze słonka zajściem g rom adka 
nasza d o sta ła  się do lasu dębow ego, za­
walonego kłodami drzewa butw iejącego i 
pruchniejącego. Zm rok gęstn iał. W  lesie 
było praw ie ciem no; w parow ie zaś, w k tó ­
ry  się spuszczono niebawem, panow ała ciem­
ność zupełna.

Postępow ano gęsiego.
Dziewczyna czarnobrewa trzym ała przo­

dek, szła spiesznie, za nią podążało kobiet 
parę, za temi zaś, w zwiększającej się co 
chwila odległości, szedł jegom ość, poprze­
dzając dźw igającego chorą Jurka, obie je j­
moście, resztę niewiast i dziadów, z k tó ­
rych jeden Jurkow ego konia za uzdę p ro ­
wadził.

W  porządku tym, w ciszy, p rzeryw a­
nej jeno łom otem  gałęzi pod stopam i i po - 
dzwanianiem konia wędzidłem, posuwano 
się z godzinę, jeżeli nie dłużej. Aż słyszeć 
się dało  psów szczekanie, k tó re  atoli wnet 
ustało , gdy  jegom ość gwiznął mocno. Nie­
bawem, o ile w ciemności nocnej dojrzeć 
było można, widzieć się dała bram a, otw ie­
rająca w stęp na podw órko, w głębi k tó ­
rego  wznosił się budynek, przykryty  strze­
chą niską.

'Młody rycerz z ciężarem swoim do 
ciemnej wszedł sieni. Drzwi wew nętrzne 
otworzyły s ię ; błysnęło  radośnie światło 
łuczywa, nastąp iły  powitania, k tó re  poprze­
dziło z!ożenie chorej na łożu w alkierzu, 
dokąd młodem u człowiekowi, krom dwóch 
niewiast, co z nim przyszły, tow arzyszyła 
jeszcze i trzecia, siwa ja k  go łąbek  s ta ru ­
szka.

W  izbie zrobiło się naraz ludno i gw ar­
no. T en  mówił i ten mówił. Pytania sypa­
ły się niby z rękaw a, a  wszystkie ściąga­
ły  się do młodego człowieka i wszystkie 
usta ły  na raz, gdy  ten oznajmił, że przy­
by ł na * godzinkę ty lk o .« (C. d. n.)

PAMIĘTNIKI POWSTAŃCA
z 1863 i 1864 r.

Przejrza ł i przypisam i uzupełn ił

Z Y G M U N T  L U C J A N  S U L I M A .

K S IĘ G A  P IE R W SZ A .

B o  K c  Z A.
(C iąg dalszy.)

II.
Treść: Langiewicz i  jego  oddział  —  Małogoszcz 
i  Grochowiska  —  bitwa Mielęckiego pod  Tarta­
kiem  —  bitwa pod Brdoweni  —  Callier  —  Li­
twa  —  utarczka w  Rusanowie i  p od  Przysuchą  —  

Oksińskt p o d  Koniecpolem  —  egzekucja we wsi 
Lipie  —  zachowanie się chłopów  —  Stamirowski 

i  jego śmierć.
W  miesiącu maju z oddziałów partyzanckich 

jak  Langiewicza, Jeziorańskiego, Kononowicza 
odgrywających w początkach tak  ważną rolę, 
na których, mianowicie na Langiewicza, okrzy­
kniętego po bitw ie Malogoskiej dyktatorem  w Go- 
szczy zwrócona była uwaga całego kraju, nie po­
zostało i śladu.

Oddział Langiewicza najw iększy może w ca- 
łem powstaniu, bo rachujący razem z Jeziorań­
skim około 5 tysięcy ludzi, po utarczkach pod 
Wąchockiem, św. Krzyżem — po krwaw ej b it­
wie pod Małogoszczem, gdzie około 400 ludzi 
było zabitych i rannych a drugie tyle dostało 
się do niewoli *), po świetnem zwycięztwie pod 
Grochowiskami, p rzestał istnieć. Langiewicz rzu­
cając wszystko w tow arzystw ie kaw alerzystów  
przeszedł granicę i chwycony przez Austrjaków, 
tak  błyskotnie rozpoczętą karjerę zakończył w I- 
glawskiem więzieniu, widocznie uważając tę przy­
stań , pomimo więziennej wilgoci, bezpieczniejszą 
od niepewnych skutków wojny.

Rozbicie tego głównego i największego od­
działu, pomimo zwodniczych biuletynów Rządu 
Narodowego, osłabiło znacznie ducha narodu i 
przekonanie co do męztwa nowego żołnierza, 
aczkolwiek rozbicie pierw otnych oddziałów nie­
uzbrojonych praw ie, było do przew idzenia i ty l­
ko zapaleńcy i szaleni, mogli mieć nadzieję 
zwycięztwa nad wojskiem regularnem , a odezwy 
wychodzącej wtedy „S trażnicy," zachęcającej po­
wstańców do brania arm at kijami i szarpania 
wroga zębami, mogły być wykonane, ale na pa­
pierze. W bitw ie pod Małogoszczem, wedle za­
pewnień naocznych świadków, zginęło bardzo 
wiele najznakom itszej w kraju  młodzieży, kw iat 
inteligencji, k tóra chociaż bezbronna, poczyty­
w ała sobie za ujmę honoru uciekać przed wro­
giem i literaln ie  wypełniając zalecenia „S traż­
nicy," kąsała zębami nieprzyjaciół i została wy­
mordowaną. Siły Moskwy pod Małogoszczem były 
przeważniejsze, nie mówiąc już o doskonaleni 
uzbrojeniu, musieli więc mieć przewagę. W  b i­
twach Langiew icza głównie odznaczał się tak  
męztwem jak  i umiejętnem prowadzeniem lu­
dzi do boju, oficer francuski Rochebrun. Jemu 
właściwie przypisują zwycięztwo pod Grochowi­
skami, gdzie Moskale stracili około 200 ran-

*) W ed łu g  raportów  m osk iew sk ich , pod M ałogosz­
czą, zabrano  pow stańcom  2 arm aty ; o je ń c a c h  m ow y n ie­
m a. B itw a m ia ła  m iejsce d. 24. L u tego  1863 r.
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n y ch  i zab itych , ja k  sam i ogła-szali w sw oich 
ra p o rta c h  i zm uszeni by li cofnąć się w najw ię­
kszym  n ie ład z ie .

O ddział K ononow icza czyli Opoczyński, po­
w sta ły  z rozb itków  L ang iew icza, form ow ał się 
um undurow ał, lecz w końcu nie doczekaw szy się 
b ro n i i n ap ad n ię ty  p rzez M oskali, zo sta ł ro z ­
p roszony a sam K anonow icz zn ik ł z ho ryzon tu  
pow stańczego . W Sainsonow skich ty lko  lasach  
około Suchedniow a, trzy m ał s i ę  ze swym od­
działem  C zachow ski, s ta rzec  w aleczny i zago­
rza ły  do sza leń stw a .

W innych  s tro n ach  k ra ju , drobne oddziały  
pow stańcze  ja k  Padlew skiego  w Płockiem , M ie­
rosław sk iego  w K ujaw ach, Sokoła i Z am eczka 
w  Podlaskiem , rów nież zo sta ły  rozproszone wy­
ją w sz y  oddziału  M ielęckiego w K onińskiem , któ- 
re n  n ie  ty lko , że nie zo ta ł rozbity , ale odniósł 
zw ycięstw o i zm usił M oskali do cofnięcia się. 
B itw a  ta  m iała  m iejsce d. 22. m arca  1863 r. 
w lasach  kazim ierzow sk ich , pod w sią T artak iem  
około K onina. M ielęcki m iał 300 ludzi pieszych, 
zo s ta ł nap ad n ię ty  p rzez dw ie ro ty , dowodzone 
p rzez  W itgenste ina  i pomimo przew ażnej liczby 
n ieprzy jac iela , złego uzbro jen ia , ta k  wmlecznie 
n a ta r ł  na w chodzących do lasu  M oskali, że zm u­
s ił ich do ucieczki. Sam, ju ż  po b itw ie wyje­
c h a ł osobiście na  rekonesans i zosta ł ran n y  p rzez 
zaczajonego gdzieś żo łn ie rza . Z ran y  te j w k il­
ka m iesięcy u m arł. *)

O ddział Taczanow skiego pod Nową w sią 
w K ujaw ach , sk ład a jący  się  z 1800 ludzi, po 
dzielnej obronie, jak  to  sam  n iep rzy jac iel p rzy ­
znaw ał, zosta ł ro zb ity  i rozproszony, a sam T a ­
czanow sk i schronił się w P oznańskie , gdzie zajął 
s ię  form ow aniem  k aw alerji.

Pod Brdow em  za  W łocław kiem  złączone 
trzy  oddziały  O borskiego, Z ajfryda i Ju n g a , 
w ynoszące 3 tysiące ludzi, tak że  zosta ły  ro z ­
b ite . B y ła  to  może jed n a  z na jk rw aw szych  b i­
tew  w pow stan iu , liczono z naszej s tro n y  500 
ludzi w zab itych  i rannych , m iędzy k tó rym i był 
i sam  Jung . M oskale ponieśli daleko m niejsze 
s tr a ty .

W Ł ęczyckiem  rozbity  zosta ł pod w sią  
B obra, pom iędzy Zgierzem  a S trykow em  oddział 
S aw ick ieg o , ek sksiędza  czy k le ry k a , sk ład a ­
ją c y  się z 600 ludzi, po części nieuzbrojonych. 
Niem cy koloniści z pod Ł odzi nap row adzili Mo­
sk w ę  w sam  środek  p raw ie  obozu, zabito  80 lu ­
dzi, d rug ie  tyle było ran n y ch  a 200 w zięto do 
n iew oli. M oskale by li pod wodzą O poszyń- 
skiego, m ajora z P io trkow a. Dowódzca S aw icki 
p rzed  b itw ą  uciekł z obozu, i we w rześn iu  za 
k rad z ież  i rabunek  zo s ta ł pow ieszony p rzez po­
w stańców .

Jednocześn ie  z tem  ro zb ity  zosta ł n iew iel­
k i oddzia ł w  G ostyńskiem  pod wodzą O rłow ­
skiego, eksoficera w ojsk m oskiew skich. Sam O r­
łow sk i p rz y p a rty  na  cm en tarzu  w Śleszynie 
p rzez  kozaków  kubańskich , s trz e lił  sobie w łeb. 
O ddzia ł ro zp ie rzch ł się zupełnie.

T ak i był s tan  rzeczy  w m aju 1863, a w io­
sn a  ze swojem  ciepłem  słońcem , nanow o rozbu­
d z iła  zap a l w rozp ierzch łych  pow stańcach . Do-

*) B itw a p o d  T a rtak iem  stoczona b y ła  d. 22. m arca  
1863 r. W łaściw ie  p ro w ad z ił ją  nie M ielęcki ale C allier k tó ry  
w ów czas w jeg o  oddziale  służył. Po k ilkogodzinnej dzielnej 
o b ro n ie  C allier ciężko ran n y  m usiał porzucić  oddzia ł, zaraz 
też b itw a  skończy ła  się. M ielęcki tego sam ego  dn ia  n a p a ­
d n ię ty  pod  Ślesinem  s trac ił sw ój o d d z ia ł i tam  o trzym ał ran ę . 
S zczegółow y opis b itw y p o d  T a rta k ie m  czytaj w książce «Trzy 
u stęp y  z pow stan ia  — Poznań 1868 r.

s ta te k  broni, sprow adzonej obficie, daw ał jak ąś  
pew niejszą rękojm ię, choćby obrony osobistej 
n a  w ypadek ze tk n ięc ia  się z n ieprzy jacielem  
i pew nej szansy . Skupiano się p rze to  na  nowo 
i form ow ano szybko ju ż  to piesze, ju ż  konne 
oddziały , z now ą energ ją  i zupełnem  zapom nie­
niem  daw nych klęsk.

W  K rakow sk iem  do najznaczn ie jszych  l i ­
czył się oddział (Iksińskiego i Chm ielińskiego, 
w  L ubelskiem , L elew ela , K rysińskiego, Jan k o w ­
skiego, w  K aliskiem , Taczanow skiego — w  P ło c ­
kiem , P adlew skiego , jednego może z najzdolniej 
szych oficerów ale n ie  d la pow stan ia , w  Ł ęczy ­
ckiem  D w orzaczka, S yrew icza  — w W arszaw - 
skiem , C allie r’a. N aw et z L itw y  dochodziły nas 
w ieści o licznych  pow stańczych oddziałach pod 
w odzą N arbu ta , S ierakow skiego i Zygm unta T rau - 
gu ta . C ały k ra j by ł w  ogniu. W szyscy ci do-
wódzcy u w ija li się ze swym i oddziałam i, s ta ­
czając jed n i z w iększem , drudzy  z m niejszem  
szczęściem  p o ty czk i i b itw y . R ozbijani łączy li 
s ię  na  nowo i w y ras ta li ja k  grzyby po deszczu, 
a  nauczeni dośw iadczeniem  p rzy ję li ta k ty k ę  czy­
sto p a rty zan ck ą , nie napadali, ale  przeciw nie 
un ikaniem  s ta ran n em  n ieprzy jaciela , s ta ra li  się 
go męczyć i znękanego p rzy  sposobności n a ­
padali i u ry w ali* )

N asz oddział po daw nem u m u sz tru jąc  się 
i p rzec iągając  z m iejsca na m iejsce, p rzez dw a
m iesiące praw ie  nie by ł zaczepiony p rzez Mo­
skwę. Jakoś w końcu m aja stanęliśm y w R usa- 
nowie w Opoczyńskiem, d la  popasu  koni —  w 
pół godziny może w pada żołnierz, sto jący  na p i­
k iecie z wiadom ością, że idzie p iecho ta  m oskie­
w ska W okam gnieniu byliśm y już na koniach — 
i czw órkam i, z b ron ią  do a tak u , ruszy liśm y w 
k ierunku  n ieprzyjaciela. W yjechaw szy za  wieś, 
u jrzeliśm y na podwodach, w odległości może 
trzech  w iorst, m oskiew ską piechotę, lic zącą  ze 
200 ludzi, z k ilkunastom a kozakam i na p rz e ­
dzie, zdąża jącą  do m iasteczka  G ielniow a. W i­
docznie nas spostrzeg li, gdyż woźnice poczęli 
sm agać szkapy  batogam i. B ończa k r z y k n ą ł : 
m a rs z ! m arsz ! i ja k  h u rag an  puściliśm y się n a ­
przód. D ojechaw szy na  500 kroków , k rz y k n ą ł : 
s ta ć !  — rozsypać  się  — ognia! k ilk ad z ies ią t 
w ystrza łów  zag rzm iało  —  M oskw a odpowie­
dz ia ła , zm ykając co s ił do m iasteczka , w k tó - 
rem  niedługo sk ry li się — a  rozsypaw szy  się 
w ty ra lie rk ę , rozpoczęli z pomiędzy budynków  
g ęsty  ogień. Była to ro ta  Smoleńskiego p u łk u , 
stojącego w K ielcach, k tó ra  od łączyw szy  się od 
głównego oddziału, stojącego w P rzysusze, w p a ­
d ła  na  przechodzący oddział pow stańczy pod 
w odzą Czachowskiego i zo sta ła  rozb itą  — w po­
płochu uciekając, n a tk n ę ła  się na nas. Po zam ia­
nie jeszcze k ilkudziesięciu  strza łów , nie pozo­
s taw ało  nic innego, ja k  cofnąć się. Nie szło tu  
o rzeczy w istą  w alkę, gdyż tru d n o  nam  było 
m ierzyć się z p iechotą, ile o pokazan ie , że po­
w stańcy  są  w szędzie  liczni i gotow i tępić w roga  
na każdym  kroku.

O dw rót odbył się w porządku, a  n aw et 
z pew ną b raw u rą , bo stępa , pod ciągłym  ogniem  
n ieprzyjacielskim , n ieźle nas sięgającym . W pra-

*)  N ieste ty , w rzeczyw istości nie ta k  by ło , ja k  u trzy­
m uje szanow ny au tor. N asi dow ódzcy w praw dzie  un ikali s ta ­
rann ie  n iep rzy jac ie la , ale n ie  po to , żeby znękanego  potem  
n a p a d a ć , u ryw ać i zniszczyć. N ie b y ła  to w ięc w żadnym  
razie  ta k ty k a  party zan ck a . T rzym anie się odp o rn e , w n a ­
dziei obcej pom ocy, w iele isto tnych szkód pow stan iu  przy­
niosło . (p rzyp . w ydaw cy.)

w dzie do powolnej re jte ra d y  zm uszał nas rozkaz 
dowódzcy, i choć n iejeden k ręc ił się n a  koniu  
i uchy la ł głow y na  św ist kuli, jednakże przez 
pew ien pu n k t honoru i obaw ę ściągnięcia na s ie ­
bie podejrzen ia  tchórzostw a, s ta ra ł  się trzym ać 
ja k  najlepiej. B y ł to p ierw szy  ch rzest ognia, i 
śm iało mogę powiedzieć, że m iałem  straszn ie jsze  
w yobrażenie  o bojaźni przejm ującej na widok 
zag lądającej śm ierci. Nie doznałem  żadnej oba­
wy. W praw dzie nie b y ła  to  w łaściw ie b itw a, 
gdzie stosy rannych  i zab itych  p rzed staw ia ją  
n ieprzyw ykłym  oczom ohydny i w strę tn y  w idok ; 
tam  praw dopodobnie i cały  organizm  człow ieka 
zdenerw ow any silnem i w rażeniam i, skłonniejszy 
je s t  uledz obaw ie a  n aw et trw odze, lecz sądzę, 
że ja k  do w szystk iego, ta k  i do trw ogi i obo­
ję tnego  p a trzen ia  na zeszpecone i porozryw ane 
tru p y , można snadno p rzyw yknąć i z czasem  
pozbyć się p ierw otnej w rażliw ości. O ile mnie 
się zdaje, odpow iedni u stró j nerw ow y w czło ­
w ieku czyni go mniej lub więcej bojaźliwym, i 
nie w ierzę w to, aby  odw agę można w sobie 
dowolnie w yrobić. Znałem  ludzi, k tó rzy  by li 
razem  ze m ną w 20 może b itw ach  i zaw sze się  
ba li — widocznie nerw y ich nie m ogły się p rz y ­
zw yczaić.

S trac iliśm y jednego w zabitych i dwóch 
rannych.

W  parę  dni potem m ieliśmy podobną u ta r ­
czkę pod P rzy su ch ą , rów nież z p iechotą, idącą  
na rozpędzenie form ującego się w lasach koło 
Janow a Chm ielińskiego. Spotkaliśm y się z nim i 
już  pod samem m iastem . Biegiem z m y k a li; n a ­
tu ra ln ie  o napadzie nie było m ożna i myśleć, to  
nas ty lko zastanow iło , że M oskale, czując się 
zupełnie na siłach , nie za trzy m ali się od razu  
i nie staw ili nam  o p o ru ; prawdopodobnie p rz y ­
puszczali, że za  nami idzie piechota, i dlatego 
p o sta ra li się ja k  najp rędzej obw arow ać w mie­
ście. Zuchw ałość nasza i zarozum iałość ro s ła  
bajecznie  — przypuszczaliśm y, że nas się sro­
dze boją.

W  tym  czasie, tj. w końcu m aja *), Oksiń- 
ski, liczący  600 ludzi piechoty i IGO k aw alerji, 
zo s ta ł zaa takow any  p rzez  M oskwę pod K oniec­
polem. B itw a była  zac ię ta  i, ja k  na  ruchaw kę, 
n ad er pochlebna. N ajlepszym  tego  dowodem by ła  
t a  okoliczność, że O ksińsk i nie zo s ta ł ro zb ity  i 
cofnął się w po rządku  w sąsiednie lasy , s t r a ­
ciw szy w całej tej rozp raw ie  bardzo  m ało ludzi. 
T u ta j odznaczył się  niejaki M arzniew ski, m ęż­
czyzna olbrzym iego w zrostu  i odpow iedniej siły. 
S tanąw szy  na moście, znajdującym  się na  P i­
licy , z niezw ykłej w ielkości g a rłacza , gdzie mie­
śc iła  się p raw ie a rm atn ia  kula, ja k  d rugi K o- 
k les rzym ski, w alił raz  poraź, a zaw sze ze sku ­
tk iem . T ak  s trze la jąc  z pół godziny, nie spo ­
s trz e g ł w swym zapale , że sam  praw ie  zosta ł 
na  moście, opuszczony od w szystk ich , oddalony 
od n ieprzy jac iela  na  p a rę se t zaledw ie kroków . 
Pomimo tego nie cofnął s ię ;  n a raz  z a d rz a ł — 
zabójczy garłacz  w ypuścił z rą k  — dw ie kule 
uderzy ły  go p raw ie  jednocześnie w p iersi i p rz e ­
cięły pasmo dni młodego b o h a te ra . M oskale pod­
n iósłszy  go z ziemi, dziw ili się  jego budow ie i 
olbrzym iej broni, ja k b y  um yślnie odlanej d la

*) B itw a kon iecp o lsk a  b y ła  dn ia  25. m aja 1863. Co 
do cofan ia  się w p o rządku , au to r się myli. O ddzia ł co fnął 
się w zupełnym  n ie ład z ie , nie śc igany  ty lko  przez M oskw ę, 
z pow du  obaw y  B ończy, k tó ry  k rę c ił  się w ów czas w tam ­
tych  stronach . Czytaj o tej b itw ie  w m em  d z ie łk u : «W spo­
m nien ie  U łana* P oznań  1874. (Przyp . w ydaw cy.)
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niego. Major dowodzący od dzia łem  k iw a ł g łow ą  
i  m r u c z a ł: „z tak im i n iew ygod ne d ie ło “.

W końcu m aja p rzy b y liśm y  w O poczyńskie. 
B ończa bow iem  odebrał rozkaz ukarania ch łop­
stw a  w e w s i L ip ie , k tórzy  odw ażyli s ię  łapać  
p ow stań ców  i w yd aw ać ich w ładzom  ruskim , a 
n aw et k ilku  tych  b ied aków  m ieli w  drodze z a ­
m ordować. W ieś to b y ła  duża i dobrze zabudo­
w a n a ; zo sta ła  przez nas otoczoną i podpalouą  
z dw óch stron . M iało to być przyk ładem  dla  
drugich , chociaż w id zi mi s ię , że oprócz zem ­
sty  g łęboko przechow anej, kara innego skutku  
n ie m iała . Operacja ta  i jęk i n ieszczęśliw ych ;  
ratu jących  sw oje m ienie, u czy n iły  na m nie n ie­
m iłe w rażenie, i rad byłbym  znajdow ać się  w te ­
dy daleko. G łów ną ich  w in ą  było, w edle donie­
sien ia , naprow adzenie M oskali na obóz Z aw ad z­
k iego , ty lko co form ujący s ię  w  sąsied n ich  la ­
sach, który rozb ili i w ię k sz ą  część  zab rali do 
n iew oli —  re sz tk i pod dow ództw em  G rom ejki i 
R u d aw skiego , jun krów  zb ie g ły ch  z w ojska m o­
sk iew sk iego , uprowadzone b y ły  w  la sy  około  
Rudy M alenieckiej.

S p ęd zon a  z o s ta ła  c a ła  grom ada na ob szer­
ny p lac, dla w ysłu ch an ia  w yroku  i w sk azan ia  
z pom iędzy sieb ie n ajw in n iejszych . Po w y s ta ­
w ien iu  im przez B oń czę ca łej szk arad y  i bez- 
p ożyteczności zb rod n iczego czynu, w yk azan iu , że 
jesteśm y dziećm i w sz y sc y  jednej m atki, a zatem  
braćm i, nie w rogam i, że in teres n a sz  pow inien  
b yć zarów no ich  interesem , zażąd a ł w sk a z a n ia  
w innych i g łów n ych  h ersztów . W idząc, że nie 
p rze lew k i i zapieran ie s ię  do n iczego  nie do­
prow adzi, w sk a za li m iejscow ego so łty sa  i u r lo ­
pow anego żo łn ierza, k tórzy  w k rótce  p rzyzn ali 
s ię  do zbrodni, t łu m acząc s ię , że u czyn ili to pod 
strachem  kozackich  batów , w sk azu jąc przytem  
g łów n ego  w inow ajcę, żyd a, k raw ca  z B ia ła cze-  
wa, k tóry  w raz z synam i w ła śc iw ie  n ap row a­
d z ił M oskali na p o w sta ń có w ; do m ordow ania  
zaś tych  ostatn ich  n ie przyznali się , co rów n ież  
p ośw iadczyli i inni i m iejscow y ob yw ate l. O d­
kom enderow ano zaraz kilku lu d zi dla sp row a­
d zenia z B ia ła czew a  w spom nionego żyda i w  n ie­
sp ełn a  godzinę już tak ow y  w raz z synem  znaj­
d ow ał s ię  w  obozie. Sąd b y ł k r ó tk i: żyda, 
k tóry  p rzy zn a ł s ię  do w in y, p ow ieszono, syn  
za ś jego, ze  w zględu  na młodość, z o s ta ł u k aran y  
ch łostą , a sp alen ie w si p oczytan e b y ło  za  karę 
ch łopstw a. N aw et przyw ódzcom , so łty so w i i ur- 
lopnikow i, darow ano życ ie  z zastrzeżen iem , że 
jeże lib y  k ied yk olw iek  dopuścili s ię  podobnego  
czynu , nie m inie ich stryczek .

P ierw szy  to raz b yliśm y św iadkam i eg z e ­
k ucji i aczk o lw iek  w ina b yła  jasna, dow iedziona  
i za s łu g iw a ła  najzupełniej na ukaranie, jed nak ­
że, jak  każda egzekucja, przyjem ną być nie mo­
g ła , dla n iep rzyw yk łych  m ianow icie do tego ro­
dzaju zajęcia .

O ile  doch odziły  nas w ieści, najgorzej b yło  
usposobione ch łop stw o w O poczyńskiem  i R a­
dom skiem , do tego  naw et przychod ziło , że bez  
rozkazu  zaczaja li s ię  na przech odzących  p o­
w sta ń có w , łap a li tak ow ych  i od staw ia li do k o ­
m end m oskiew skich. W  opoczyńskiem  m ieli n a ­
w e t  w  rodzaju p rzyw ódcy ch łopa, nazw isk iem  
B u lw a  czy  B ulw er, k tóry  form alnie urządzał 
ob ław y. Z ostał 011 rozstrzelan y  przez p ow stań ­
ców , a le  dziwnem  zrządzeniem , pomimo trzech  
kul, k tóre p rzeszy ły  go na w ylot, w yzd row ia ł  
zu pełn ie i praw dopodobnie żyje podziśdzień. 
W w iekach  średnich tak i w ypadek , pomimo n ie­
zaprzeczonej w iny, b y łb y  poczytany za  w yrok

boski, o czyszcza jący  B u lw ę zu p ełn ie z g r z e ­
chów  i z przew inień . My dzisiaj m ożem y sądzić, 
że p ow stań cy  ź le  strzela li.

Co do spalen ia w si L ip ie , B oń cza  m ia ł 
w yraźn y  rozkaz R ządu N arodow ego, aczk o lw iek  
w ca le  nie p od z iela ł tego n iep o lityczn ego  p o stę ­
powania, u czy n ił n aw et w  tej m ierze stosow n e  
p rzedstaw ienie, lecz od eb rał p o lecen ie  pow tórne  
nakazujące mu b ezzw łoczn ie  w ykonanie wyroku, 
z objaśnieniem , że dla p rzyk ładu  i w reszc ie  p e­
w nego p oszan ow an ia  dla n ow ego R ządu, krok  
ten  n ieodzow ny, jeże li n ie chcem y rozzu ch w alić  
n ieprzyjazny nam  żyw ioł i uniknąć ‘ scen  g a li­
cyjsk ich . Co było  lep szem ?  czy  droga p ob ła­
żliw ości, cz y  groza i postrach —  nie w iem y.

P rzez ca ły  cza s pozostaw ania  pod kom endą  
B oń czy , byłem  św iadkiem  tylko trzech  eg zek u ­
cji, żyda B ia łaczew sk iego  i  dwóch chłopów  —  
m niej w innych  k ara ł ch ło stą  i odsyłaniem  do 
obozów  piechotnych. Czy b y ła  z n ich  ja k a  k o ­
rzyść , pozw ałam  sobie w ątp ić, przy p ierw szej  
sposobności zw yk le ginęli bez w ieśc i, a nie 
rzadko s ię  zdarzało, że (hronili się do M oskali 
i  w ych odzili na u rzędow ych  szp ieg ó w  i p rze ­
w odników .

Jedn ocześn ie z ukaraniem  ch łop ów  L ip iń ­
sk ich , B ończa odebrał rozk az w cie len ia  do sw ego  
oddziału  m ałej partyjk i pow stańców , zostającej 
pod kom endą S tam irow sk iego . O d dzia ł ten  l i ­
c z y ł ze 20 ludzi i  u w ija ł się  w  okolicach  Grójca, 
C zerska i M ogieln icy , a czasem  zag ląd a ł w O po­
czyń sk ie  i K rakow skie. K to b y ł S ta m iro w sk i?  
nie jednem u w  pow stan iu  i przedtem  je sz c z e , 
odbiło s ię  o uszy to n azw isk o , a różnie sobie  
tę  osobistość przedstaw ian o.

Stam irow ski p och odził z R aw skiego, gd zie  
n aw et m iał w ła sn y  m ajątek , uosobiona i ch o­
d ząca  aw anturniczość, znana je sz c z e  przed po­
w staniem  w swojej i p rzy leg łych  okolicach  ; nie 
było  bowiem  żadnej burdy, żadnej g łośn iejszej  
a w a n tu r y , do którejby Stam irow ski n ie n a ­
le ża ł. B u rzliw y ten  i n iespokojny charakter, 
zd aw ało  s ię , że b ęd zie pasow ał do rvybuchłego  
pow stania, będzie bowiem  m iał pole p op isan ia  
s ię  ze sw oją od w agą i s ilą  fizyczną, i że jedno  
i drugie zużyje z ch w ałą  d la sieb ie i pożytkiem  
dla kraju. N ies te ty , jak w szę d z ie  tak  i tutaj 
był człow iekiem  nie do zn iesien ia  i daleko w ięcej 
p rzyn iósł stra ty  jak k orzyści. Z d. 23 na 24  
sty czn ia  d ow ied ziaw szy  s ię  o w ybuchu p o w sta ­
nia, uzbraja sw ojego słu żącego  i sam ow tór konno 
udaje się  do M szczonow a, gd zie sta ło  na k w a te­
rach  p ięciu  k ozaków . T rafił tak, że k ozacy  w y ­
jech a li z m iasta , traktem  ku R aw ie, t. j . tym , 
którym  w łaśn ie  zb liża ł s ię  Stam irow ski. N ie 
nam yślając się  w ie le , bohater nasz, p rzyp u szcza  
k on ia  i nim k o za cy  p rzyszli do tego  przekon a­
nia, że to n iep rzyjaciel, ubija jednego z p is to ­
letu , drugiemu łeb  rozw ala  szab lą , litera ln ie  na  
połow ę jak  g łó w k ę  k ap u sty  i za  re sz tą  szu k a ­
jącą  ocalenia w u cieczce przed tym  szatanem , 
p u szcza  się  z gw ałtow n ym  im petem  i sza loną  
odw agą. M ając d zie lnego  konia, szybk o dopędza  
jednego, a u ch w y c iw szy  go za łeb  śc ią g a  z ko­
nia i w  tej p ozycji, p raw ie w  pow ietrzu  n iosąc, 
dowozi go żyw cem  do M szczonow a. D w óch  o s ta ­
tn ich  sz cz ęś liw ie  um knęło. Po tym  w stępnym  
czyn ie, praw dziw ie rycersk im , n ie m ia ł co w  d o­
mu r o b ić ; zeb ra ł k ilk u n astu  aw anturników  p o ­
dobnych sobie i z a c z ą ł w ojow ać na sw oją ręk ę , 
alaiunować M oskali po kw aterach , napadać na  
od łączających  się  od oddziału, trap iąc ich  jednem  
słow em  w szę d z ie  gdzie m ógł i ja k  m ógł. W  Grójcu

p rzelecia ł ca ły  rynek napełniony p iechotą , s z ło
0 zak ład  i w y g ra ł go. Z tern w szy stk iem  nie 
p rze sta ł burd i sk and ali w  sw oich p rzechodach  
po domach ob yw atelsk ich , obchodząc się  n ieraz  
srogo i okrutnie z tym i, k tórych  podejrzyw ał o  
niep rzych ylność dla sp raw y ogólnej, n ie m ając  
na to żadnych danych ani p ew nego przekonania, 
a po w iększej części k ierując s ię  sw ą burzliwą, 
fantazją  a czasem  w idokam i i zem stą  osobistą. 
Takim  b y ł S ta m iro w sk i, k tóry  tak  św ietn ie  
ro zp o czę tą  karjerę za k o ń czy ł na szub ien icy , 
gin ąc z ręki w łasn ych  rodaków.

T ego rodzaju p ostęp ow an ie  b y ło  powodem , 
że Rząd N arodow y, w ydał rozkaz B ończy w c ie ­
len ia  S tam irow sk iego  do sw ego od działu  i u ję­
cia w  k luby w yuzdanej jego sw aw oli. W idząc  
kto je s t  S tam irow ski czuliśm y, że będzie aw an ­
tu ra  i sam  B oń cza  nierad b y ł tem u rozkazow i. 
S tam irow sk i sta l w ted y  ze sw ym  oddziałem  nie  
daleko n as, około Rudy M alenickiej. B oń cza  
w y sy ła  do n iego dwóch łudzi z w ezw an iem  o 
p rzyb ycie natychm iastow e do je g o  obozu, kom u­
nikując mu przytem  polecen ie R ządu N arodo­
w ego. J ak  przew idyw aliśm y tak  s ię  sta ło . S ta ­
m irow sk i od pow iedzia ł, że n ie m yśli w ca le  od­
daw ać s ię  pod cudzą komendę i sp ełn iać poleceń  
obrażających  jego  am bicję O dpow iedź ta  w  p ierw ­
szej ch w ili rozgn iew ała  B oń czę do tego  stop n ia , 
że  k a za ł nam siadać na koń, z zam iarem  p r z y ­
m uszenia S tam irow sk iego  s iłą  do p osłu szeń stw a , 
a le  przytom ni temu ob yw atele  za czę li p ersw a­
dować i odradzać podobny krok, m ogący za szk o ­
dzić ca łej sp raw ie i dać ob szerny m aterja ł n ie­
przyjacielow i do szykan  i w y sta w ien ia  nas na  
szy d erstw o  i śm ieszność; znali tego aw anturn ika
1 b y li przekonani, że p rzysz łob y  do rozlew u krw i 
na pewno, i aczk o lw iek  s iły  B oń czy  b y ły  a ż  
nadto d ostateczn e do w ykonania polecenia, j e ­
dnakże z u w agi na drażliw ość kw estji i p rzy­
p u szczen ie , że S tam irow sk i się  opam ięta i do­
b row oln ie p ołączy , Bończa od stąp ił od sw ego  
zam iaru, p osy ła jąc do n iego odezw ę p ow tórn ą  
i w ystaw ia jąc  n iew łaśc iw ość jego p ostęp ow an ia , 
jak rów n ież k orzyść ogólną gdy będą siln iejsi 
liczb ą  i n akon iec odpow iedzialność ja k ą  b ierze  
na sieb ie s taw ia jąc  opór w ład zy , prosi go je s z c z e  
raz o p o łączen ie  natychm iastow e. W  odpowiedzi 
na p ow yższe w ezw an ie  Stam irow ski ośw iad czy ł, 
że od sw ego zdania nie odstąpi, z nikim łą c zy ć  
s ię  n ie m yśli i jed n ocześn ie  z tern w y ru szy ł  
w R aw skie. Taka b y ła  jed n ość; duch n iezgody  
i  brak ogólnej subordynacji, to cecha n aszego  
charakteru, a buta sz lach eck a , pomimo ty lo le -  
tn iego  jarzm a i sm utnych  onej n a stęp stw , n ie  
zo sta ła  poham owaną w  sw ej fantazji i b urzli-  
wości.

P óźn iej d ow ied zie liśm y się , w sk u tek  sk a rg  
szanow nych  dow ódzców  różnych  oddziałów , ź e  
S tam irow sk i po prostu zajm ow ał się  rozbojem  
i grabieżam i, napadał na dwory, n ak ład ał kon­
trybucje i rabując co s ię  dało, unikał już pó­
źniej o s ła w iw sz y  s ię  sp otk an ia  z p ow stań cam i. 
D o tego d oszło , że obyw atele szu k a li pomocy  
u kom end m oskiew skich . T ak  płondrow ał do 
sierp n ia  i pomimo w ydanej bannicji p rzez R ząd  
N arodow y i starannych poszukiw ań  tak  przez  
p ow stań ców  jak  i M oskali, potrafił za w sze  sz c z ę ­
śliw ie s ię  w ym ykać. Z rab ow aw szy  2 0 0 ,000  zip . 
w  końcu sierpnia, powozem  i czterm a końmi, 
p rzeb iera ł s ię  do K rakow a i w padł na Chm ie­
liń sk iego  w  O ksy pod Jędrzejow em . Tutaj po 
zaciętej obronie zo sta ł pochw ycony i na drugi 
dzień, po krótkim  sąd zie wojennym , p o w ieszo -
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u y  w Radkow ie Byłem  św iadkiem  jego śm ierci. 
Po założeniu s try czk a , prosił, że on sam  się 
udusi, co rzeczyw iście  w ykonał. M iał ty le  siły  
fizycznej i silnej woli, że sam  postronek  pocią­
gnął do g ó ry  i trzy m ał go w zaciśn ię tych  i 
sk rzep ły ch  ręk ach  do ostatn iego  momentu. T ak  
z g in ą ł ten  człow iek, p rzed  którym  leżała  może 
n a jśw ie tn ie jsza  przyszłość, a k tó rego  burzliw ość, 
z łe  wychowanie i nam iętności zaprow adziły  na 
szubienicę i ska la ły  imię, na k tó re  nie jeden  
z jego przodków , odmienuemi idąc drogam i, 
ciężko p racow ał p rzez długie la ta . Zdaje się, że 
pozostaw ił m atkę , —  bodajby lepiej b y ła  nie do­
ży ła  tej srom otnej o s ta te c z n o śc i! (C. d. n.)

' D O G A D  A N K I
o różnych mniemaniach naukowych i nienaukowych.

przez
WŁADYSŁAWA KOZŁOWSKIEGO.

Coto jes t szczęście i jakie  są jego warunki ?

Szęścia i Szczęścia ! wszystko czeka, marzy,
Jak o słyszanej przy kolebce pieśni,
Jak o rumieńcu, kiedy pierzchnie z twarzy,
Lub o rozkoszy, kiedy się juź prześni.
Szczęścia i szczęścia ! gdzie ucho pochylić,
Na całej ziemi wszystko szczęścia żada \
I w każdej m yśli, co 7, czo ła  w yglada,
W k a ż d e m  westchnieniu, co pierś mocniej wstrzasa,
Ta mara ludziom pragnie się przymilić,
Gra w pulsów biciu, po źrenicy plasa

Edmund Wasilewski. 
Czem że jest to  szczęście, k tórego  w szyscy 

pragną, w szyscy o nim m arzą i dla zapewnienia 
go sobie nie żałują żadnych trudów  i poświęceń!? 
Jest li ono jakiem ś bóstw em , jak to sobie w y­
obrażali Grecy, jak ąś  nadziem ską istotą, ro zrzu ­
cającą swe dary  na oślep cisnącemu się ku niej 
tłum ow i ? Jest li ono tajem niczym  w yrokiem  ja ­
kiegoś przeznaczenia, k tó re  z całą dowolnością, 
a przynajm niej w celach nam nieznanych, jednym  
przeznacza w życiu radości i uciechy, drugim 
nędzę i cierpienia ?! Czy może cała nasza w ia­
ra  w szczęście i w szystkie o niem m arzenia są 
ty lk o  złudzeniem  duszy, nodobnem  do tych, ja ­
kim  ulegają zm ysły , k tó re  z pow odu pew nych 
zakłóceń  nerw ow ych doznają wrażeń, niew yw o- 
łanych żadnem i zew nętrznem i bodźcam i?..

W ątp ię  czy znajdzie się k to  dzisiaj tak  na­
iwny, ażeby chciał brać za praw dę wierzenia Gre­
k ó w , k tó rzy  dla tego ty lko  przybierali w kszta łty  
poetyczne uogólnienia myśli, że nagie i suche 
abstrakcje  w strętnem i były dla ich artystycznego 
um ysłu. W ielu jednakże jest takich, naw et m iędzy 
w ykstałconym i, k tó rzy  ulegając nałogow o w szcze­
pionym  w dzieciństw ie przez niańki przesądom , 
przechow ują o szczęściu pojęcie niekreślone, pełne 
m istycznego znaczenia, upatrując w niem coś, co 
nie jest z tego świata, co nie daje się podciągnąć 
pod żadną kategorją spraw  życia ludzkiego.

Nie dziw więc, że znaleźli się i tacy, k tó ­
rzy , odrzucając pow yższe pojęcie, jak o  niezgo­
dne z w ym aganiam i rozum u, a nie umiejąc u tw o­
rzyć sobie właściwszego, zaliczyli szczęście do 
m rzonek  m łodej, budzucej się do życia w y o b ra ­
źni, k tó ra  przedstaw ia sobie rzeczyw istość po ­
d ług  w zorów , jak ich  jej dostarczyły najprzód baj­
k i p iastunek, a następnie w ym ysły  poetów  i ro- 
m ansopisarzy. Biorąc obecny stan rzeczy za pod­

staw ę do sw ych w yw odów , u trzym ują, że cały 
świat ziem ski, a więc i życie ludzkie urządzo- 
nem jest w ten sposób, że w nim nie m asz miej­
sca na szczęście, że udziałem  człow ieka, jak  i 
każdej innej istoty żyjącej, jest nieustanna walka, 
pociągająca za sobą cierpienia i boleści.

Nie da się zaprzeczyć, że w obecnym  sta­
nie ludzkości, w k tórej uczucie słuszności zale­
dwie budzić się zaczyna, k tó ra  kieruje się w sa­
m ych dążnościach przew ażnie sam olubneini po­
pędam i; że w dotychczasow ej organizacji społe­
czeństw , k tó ra  krępuje sw obodny rozwój wielu 
stron natury  ludzkiej i nie uw zględnia m nóstw a jej 
potrzeb, —  jednostka narażoną byw a na mnogie 
cierpienia, spow odow ane zaw odam i i przeciw no, 
ściami, cierpienia, pod k tó rych  ciężarem nieraz upa­
da, czując się nieszczęśliwą i straciw szy nadzieję 
lepszego losu. Z tern w szystkiem  i najbardziej 
upośledzone pod tym  względem jednostki mie­
wają chwile, acz rzadkie i k ró tk ie , w k tórych  
czują się szczęśliw em i; a ogół ludzi, pom im o, 
że sum a cierpień, jak ich  doznają w życiu, o wiele 
przew yższa sum ę radości i upojeń chwilowych, 
niechętnie rozstają się z tym  św iatem , gdyż sam 
by t człow ieka jest już dla nich szczęściem, k tó ­
re sowicie opłaca dolegliwość i nędzę, jakiem i 
życie ich obdarza. Jeżeli więc słusznie m ożna 
zaliczyć do fikcji dok trynersk iego  um ysłu w szelki 
optym izm , upatrujący w świecie i w życiu ludzkiem  
samo ty lko  dobro , sam ą doskonałość i szczęśli­
wość, to rów nież słusznem  jest poczytyw ać za 
czyste dok trynerstw o , niezgadzające się z rzeczy­
wistością i dla tego fałszywe, taki pesym izm , ja ­
kim jest zapatryw anie się na życie powszechne, 
a szczególnie łudzicie, Schopenhauera i jego z w o ­
lenników , k tó rzy  w hipochondrycznem  sw em  uspo­
sobieniu widzą same zło i nieszczęścia w życiu i 
za jedyny ra tu n ek  przed niemi uw ażają filozofi­
czną rozpacz i pow rót do nicości.

Naturalnie, że szczęścia, k tóreby  było  czem ś 
przedm iotow em , samoistnie bytującem  i działają- 
cem niezależnie od woli człow ieka —  nie masz 
i być nie m oże ; że szczęście w tym  kształcie, 
jak  je  sobie w yobrażają  m łode i niedośw iadczo­
ne głow y, jest rzeczą, dla której nie masz m iej­
sca w w arunkach codziennego życia: ztąd atoli 
nie w ynika jeszcze, byśm y mieli w ykreślać sam 
w yraz szczęście ze słow nika i odm aw iać mu 
wszelkiego znaczenia, byśm y zmuszeni byli w yznać, 
że w śród czynników  ludzkiego życia nie m asz 
zgoła nic takiego, coby nie zasługiwało na  n a ­
zw ę szczęścia, że m iędzy w arunkam i rzeczyw i­
stości nie m asz ani jednego, k tó ry b y  niezdolnym  
był uczynić człow ieka szczęśliwym.

Czemże jest to szczęście! Mamyż wierzyć, 
że nie jest czem innem, jak  m arzeniem  dziew i­
czego serca, układającem  się na tem at cichych 
i tajem niczych pragnień, jakie się w niem budzą 
w chwili dojrzew ania, kiedy um ysł nie zdając 
sobie spraw y ani ze sw ych uczuć, ani z tego co 
się w oko ło  dzieje, p rzystraja życie ludzkie, niby 
salę godow ą, w kw iaty, jakich mu naiwna w yobraź­
nia udziela ? Jestże ono m łodzieńczą w iarą w 
ideały, poczęte w sercu, k tó re  potrzebuje kochać 
i wielbić —  w iarą, k tó ra  m łody i n iedośw iad­
czony um ysł zapala do wielkich czynów , unosi 
do pośw ięceń i każe mu „m ierzyć siłę na  za­
m iary, nie zaś zam iar podług sił ?“... Czy jest 
ono p rzekonaniem  m ęża, k tó ry  wolny od m ło ­
dzieńczych złudzeń, obiera drogę życia z całą 
św iadom ością celu i środków , i kieruje się w

swem  działaniu tern głębokiem  przeświadczeniem , 
że jeżeli i nie dojdzie do zam ierzonego celu, to  
przynajm niej innym  ułatw i jego osiągnięcie ?... 
Jestże szczęście spokojem  starca, k tó ry , stojąc 
nad grobem , wie, że imię jego nie będzie źle 
wspom inanem , że zostaw ia kogoś na świecie, co 
m ogiłę jego tkliwem i zrosi łzam i i rzew nem  
w estchnieniem  pow ita każdą po nim  pam iątkę?...

T a k ! szczęście jest tern w szystkiem  i niczem 
w ięce j!... Są niem  nasze codzienne zadowolenia 
i przyjem ności, nasze chwilowe i rzadko  zdarza­
jące się radości, uniesienia i zachw yty. Im w ięk ­
sza jest suma tych pizyjem ności i radości w po­
równaniu do sm utków , cierpień i rozpaczy, sta­
now iących przew ażną treść naszego życia, tern 
jesteśm y szczęśliw si; ale szczęśliwymi zupełnie, 
w całem znaczeniu tego w yrazu, szczęśliwym i 
bezwzględnie i stale być nie m ożem y, jak  nie 
m ożem y być również zupełnie nieszczęśliwymi. 
Szczęśliwym  m ógłby się nazw ać człow iek, k tó ry ­
by w życiu nie doznaw ał żadnych przeszkód w 
sw ych zam iarach, k tóregoby w szystkie pragnienia 
były  zaspokajane bez najm niejszego z jego strony 
przyłożenia się ; lecz pojęcie takiej szczęśliwości 
jest czystą fikcją, sprzeciw iającą się jak  w arun­
kom  życia, k tóre  nie m ogą zadość czynić w szy­
stkim  w ym aganiom  jednostk i, tak  rów nież samej 
naturze człow ieka, k tó ry b y  w śród tego pow o­
dzenia, żadną przeciw nością niezakłóconego, p rze­
stałby doznaw ać rozkoszy i znudzony jednostaj- 
nością, sp rzy k rzy łb y  sobie życie. T o  też nie 
masz ludzi, k tó rychby  m ożna było nazw ać zu­
pełnie szczęśliw ym i; znaleść ich chyba m ożna 
m iędzy tow arzyszam i głupiego Jasia albo pensjo- 
narzam i K ulparkow a —  chociaż i oni m uszą mieć 
swe utrapienia i sm u tk i!... Nie masz rów nież 
ludzi całkiem  nieszczęśliw ych; każdy bowiem , 
k to  przyszedł do tego o sobie przekonania, musi 
stracić wszelką nadzieję i poddać się bez oporu 
rozpaczy, k tóra  zw ykle p ro w ad zi człowieka do 
sam obójstw a. N ieszczęśliwym i więc, jeżeli nie 
chorym i, są ty lko  sam obójcy. U działem  zw y­
kłych śm iertelników  jest ty lko  mniejsza lub w ięk­
sza ilość radości i rozkoszy , stanow iących istotę 
szczęścia, w porów naniu do ilości sm utków  i 
cierpień, k tó re  człow ieka czynią nieszczęśliw ym . 
K ażdy z nas jest ty lko  mniej lub więcej szczę­
śliwym albo nieszczęśliwym  w porów naniu  do 
innych, o k tó rych  sądzim y z w łasnego stanow i­
ska przez analogię, na podstaw ie pew nych z e ­
w nętrznych objawów, św iadczących o ich w e­
w nętrznych uczuciach.

Że szczęście ludzkie nie jest czem innem, 
jak  w ew nętrznem  zadowoleniem , ja k  uczuciem 
przyjem ności, podniesionem do wyższej potęgi, 
każdy  łatw o się przekona, gdy, zastanow iw szy 
się nad sobą i nad innym i, zbada naturę swego 
stanu duszy, k tó ry  stanow i szczęście ludzkie.

P rzypatrzm y się tem u sm akoszow i, k tó ry  
zajadając ulubioną potraw ę, delektuje się każdym  
jej kąskiem . On jest szczęśliwym , m niejsza że 
szczęściem  przeżuw ającego b y d lęc ia ; dlaczego ? 
Poniew aż zaspokaja najgłów niejszą po trzebę swej 
natury , k tó ra  w szystkie inne w nim potłum iła — 
potrzebę w rażeń sm akow ych. Podniebienne po­
drażnienia są dla niego najw yższem  pragnieniem, 
obok którego w szystkie inne zaledwie podrzędne 
m ają miejsce.

Spójrzm y teraz na zakochanych. Że oni są 
szczęśliwi, k tóżby  o tern wątpił ? Cóż stanow i 
ich szczęście ? O to przekonanie, że m iędzy ich



urzuciam i najzupełniejsza panuje Zgodność; oto 
w iara, że te uczucia pozostaną na zawsze takie- 
mi, jak  są d z is ia j; nadzieja, że bliska przyszłość 
urzeczyw istni w szystkie ich m arzenia, nareszcie 
w ew nętrzne zadowolenie z tego, że każdem u ich 
pragnieniu staje się zadość. Najw yższą ich po­
trzebą  jest kochać i być kochanym i; ta potrzeba 
znajduje swe zaspokojenie w spojrzeniu, w  zna- 
czącem  słów ku, w uścisku dłoni i we w szystkich 
tych  oznakach uczucia, k tó re  ludzie rozsądni na­
zyw ają dzieciństwami, ale k tó rych  zakochani nie 
oddaliby naw et za zbawienie.

Szczęśliwym i są rodzice, gdy w  dorastają­
cych dzieciach widzą spełniającą się nadzieję, że 
znajdą w nich pociechę i zaszczyt swego imienia; 
szczęśliwym  jest a rtysta , gdy w patrując się w 
swe dzieło, p rzekonyw a się, że zaspokaja ono 
w szystkie w ym agania artystycznego uczucia, k tó ­
re stanowi najw yższe jego p ragn ien ie ; szczęśli­
w ym  nareszcie jest uczony, posiw iały w suchych 
na pozór badaniach, gdy po długich i uciążliwych 
poszukiw aniach dochodzi do w ykrycia  praw dy, 
będącej jego głów nem  zadaniem  , w yłącznym  
celem życia. Słow em  każdy człow iek w tedy ty lko 
jest szczęśliwym , gdy zadość się czyni jego p ra­
gnieniom, i o tyle ty lko, o ile te  pragnienia, sta­
now iące panującą w nim potrzebę, są zaspoka­
jane w m niejszym  lub w iększym  stopniu w da­
nych w arunkach rzeczywistości. (C. d. n.)

Z I N T E R M E Z Z O .
N ajp ierw szy  z k w ia tó w , p ierw iosnek ,

R az n iosłem  je j, pom nę, w  ofierze,

W raz  z kw ia tk iem  p ierw szą z m ych p iosnek 

N a  b lado-różow ym  pap ierze .

N a  k w ia tek  p a d ł s ło ń ca  b la sk  z ło ty :

U w iądł w m ym  ręk u  p ierw iosnek ,

A  c io c ia  je j n a  pap ilo ty

W z ię ła  n a jp ierw szą  z m ych p iosnek .

Czesław.

Z A D O R A
H i s to r j a  z k o ń c a  XVIII. w ie k u .

przez

J. I. KRASZEW SKIEGO.

( Dokończenie).

Wielkie było zdumienie starego Ko­
niuszego, gdy dnia jednego w białym kitlu 
powracając ze stajni, ujrzał przed sobą 
stojącego Jacka...

—  T y! tu ?  — zawołał rzucając mu 
się na szyję. A niech-że cię przyw itam ! 
Jawnie i oczywiście, tandem do portu do­
b iłeś?  Masz swe szlachectwo.

— Mam — rzekł Jacek smutnie.
—  Zatem nie pozostaje nic, tylko 

konie zaprządz, do panny jechać i wesele 
sprawić.

—  W łaśnie ztam tąd powracam.
— Wszystko skończone! — zawołał 

Koniuszy.
— A ! wszystko skończone! — odparł 

Jacek.
—  Ba! i cóż tak  sm utnie?

—  420  —

— Z pannąśmy się rozeszli —  rzekł 
Zadorski.

Nie zrozumiał Drobisz.
— Coś ty ?  zwarjował? po ośmiu la­

tach próby i służby, jak  za R achelę? Co 
bo pleciesz?

— Nie plotę, panna mi kazała iść 
precz...

Z twarzy Zadorskiego zmiarkował K o­
niuszy, że to nie były żarty.

— Na rany Chrystusowe! mów jasno? 
Cóżeś zawinił?

Zadorski chwilę stał bezmownym.
— Sądź mnie, mój ojcze — rzekł po­

ważnie. Mam rodziców, są ludzie ubodzy i 
prości, lecz są rodzicami memi, którym ja  
winienem wszystko, którzy cierpieli dla 
mnie. Prosiłem jak  o łaskę aby ono bie­
dactwo choć na ślubie się znajdować mo­
gło, choć pobłogosławić.

— Miałeś racją! co u ka ta! —  za­
wołał oburzony Koniuszy.

— Panna mi odpowiedziała na t o : 
a  tego to już n ad to ! i —

— I, porzuciłeś j ą ?
— Kazała mi iść z kąd przyszedłem — 

dokończył Jacek.
— Niech-że ją  ! — zamachnął ręką, 

stary Koniuszy...
Poszli zwolna do izby.
— Ona się upamięta — dodał stary— 

nie może to być, obojeście dla siebie tyle 
ucierpieli.

— W ątpię aby ona zmieniła postano­
wienie — rzekł Jacek — a ja  mojego nie 
mogę. Kocham moich starych i despektu 
im uczynić nie dam... Żal mi tylko żem 
się dla niej marnego tego klejnotu tak 
dobijał —  krzyknął pudłem o ziemię ci­
skając. Chamem się urodziłem, chamem 
trzeba było umierać...

W zdrygnął się podejmując z ziemi 
dyplom Koniuszy.

— Nie bądź warjatem ! — rzekł po­
ważnie.

Jak tam ten dzień upłynął na narze­
kaniach i na przekleństwach, opisywać 
tego niepodobna. Chciał zaraz Jacek je ­
chać do Białej, ale go stary nie puścił, 
widząc że prawie był bezprzytomnym i 
jakby w gorączce. Może też spodziewał 
się jeszcze, iż rzeczy albo się ułożą lub 
gdy umysły ochłódną, znajdzie uczciwy 
sposób pojednania.

Tak z dnia na dzień, uspokajając bie­
dnego Jacka, wodząc go z sobą codzień 
do kościoła przetrzymał go Koniuszy... 
Już jednak miał jechać, gdy wedle słów 
doktora, z aprehensji wielkiej dostał febry 
a żółć mu się poburzyła tak, że w dawnej 
swej izdebce musiał obledz i chorował tam 
aż do wesela panny Barbary. W  sam ten 
dzień, chciał je  przed nim utaić Drobisz, 
ale służba się wygadała i nie podobna go 
było niczem powstrzymać ażeby do kościoła 
nie szedł. Tyle tylko dokazał stary, że go 
nie odstępował i razem z nim musiał iść, 
obawiając się jakiej historji.

Miał go ciągle na oku, lecz Jacek 
znalazł się bardzo przyzwoicie, a choć 
blizko podszedł gdy od ołtarza powracali, 
choć spojrzał raz jeszcze na nią, oprócz 
Koniuszego nikt może tego nie dostrzegł.

Ostani wyszli z kościoła, gdy już we­
sele całe odjechało, i tłum się rozsypał.

— Serceś sobie daremnie popsował— 
odezwał się do niego Koniuszy gdy po­
woli szli ku dworowi — po co to było 
iść, i mnie z sobą ciągnąć!

—  Nie, ojczulku — rzekł Jacek — 
sercem sobie naprawił i uzbroił, aby wie­
działo, iż nadziei szczęśliwości na ziemi dla 
niego już nie m a !

— Nie plótł byś — odparł Koniu­
szy. — Gdybyś miał rozum, właśnie byś 
na złość jej wybrał sobie młodą dziewczy­
nę i ożenił się, a byłbyś szczęśliwy.

— Chyba nie — rzekł Jacek — co 
innego to dorywcze amory i po nich ochota 
do odwetu. Ja już mogę powiedzieć, jakby 
wdowcem po niej jestem, ośm lat żyłem 
myślami z nią i dla niej, przyrosła mi do 
serca — a teraz...

— W szystko to z czasem zwietrzeje !
—  rzekł Koniuszy.

Parę dni jeszcze zabawił Jacek tutaj, 
chodząc jak  mruk, jak  cień, nakoniec do 
rodziców się wybrał.

Tam  w ubogiej chatce myślano o nim 
nieustannie i starzy mówili sobie, że się 
już ożenić musiał. A że im się na weselu 
być nie dostało, wcale nie brali do serca, 
bo się tego nie domagali i nie spodzie­
wali.

Gdy Jacek, konie zostawiwszy w go­
spodzie, przyszedł sam do rodziców, pod­
biegli ku niemu oboje z wesołemi tw a­
rzami.

— A co, Jacku kochany ! po weselu...
— Gdzież tam ! —  odparł usiłując 

się uśmiechnąć — wesela już nie będzie.
—  Toż dlaczego ? — zawołała s ta ra

— a takeście się kochali.
—  Prawda, ale pannie się czekać znu­

dziło —  w ybrała sobie innego.
Powiedział to umyślnie z udaną obo­

jętnością, aby nie poznali jak  cierpiał.
S tara  m atka zamilkła, czekając dal­

szych objaśnień, ojciec, niemieszający się 
nigdy do niczego, oprócz gdy mógł usłu­
żyć, patrzał z daleka na syna i głową ki­
wał. Pomimo przybranej obojętności, którą 
chciał okazać Jacek, widać było, że w so­
bie ciężkie strapienie ukrywa. Pocieszać 
go nie śmieli, ani by potrafili. Stękali 
z nim razem.

— Cóż teraz myślisz ? — spy tała  
matka.

— Nie wiem sam — rzekł Jacek —  
potrzeba by wrócić do Ks. Podkanclerzego 
i dalej pisać, ale po co ? Jak do czego 
innego, tak i do tego ochoty brak...

Przegadali tak  cały wieczór, potrzeba 
było coś postanowić, jacek nie miał woli 
do niczego. Dopóki mu jakiś cel się w ży­
ciu uśmiechał, praca wszelka szła raźno, 
teraz i ona i życie mu ciężyło. M atka 
pierwsza postrzegła, że go trzeba z tego 
odrętwienia czemś wyrwać i zaczęła nale­
gać, aby do W arszawy powracał. Ko­
bieta prosta miała ten rozum powszedni, 
nie obałamucony żadnemi ubocznemi wzglę­
dami i nałogami, który często widzi naj­
jaśniej, w najtrudniejszych zadaniach.

— Juścić — rzekła — duszy dla je ­
dnej kobiety gubić nie będziesz, życia so-



bie nie odbierzesz, trzeba taki żyć, a jak  
żyć, to i coś robić na życie. Szukać no­
wego, to tam trudno, bo chybić łatwo ; 
musisz powrócić do znajomych ludzi i do 
tego do czegoś nawykł.

Antoszek słuchał i głową potwierdzał, 
bo w rozum żony wierzył jak  w ewangelią.

Jacek tedy trzeciego czy czwartego 
dnia, choć opieszale, zaczął się wybierać 
— i wyjechał.

Czekano go tam w kancelarji nie z 
wielką pewnością, czy powróci. Ks. Pod­
kanclerzy był prawie pewien, żc ożeniwszy 
się, zagrzebie się na wsi ; ks. Jezierski za 
nic nie ręczył. Bolano tylko, że go nie 
łatwo zastąpić przyjdzie, bo miał tę  wiel­
ką zaletę, rzadko spotykaną u ludzi zdol­
nością obdarzonych, iż na swoją rękę i po 
swej myśli nie upierał się robić nic. Można 
się nań było spuścić, że wykona co mu 
polecono, nic nie dodając i nie ujmując.

Gdy się ukazał w owej izbie kance­
laryjnej, gdzie się go już widzieć nie spo­
dziewano, powitano go radosnym okrzy­
kiem.

— Zmartwychwstał ! — zawołał ks. 
Jezierski, szeroko ręce do powitania roz­
kładając. — Jakże? incredibile dictu, opu­
ściłeś świeżo zaślubioną dla stawienia się 
do bibuły ? E ? ?

—- Nie żenię się ! — odparł smutnie 
Jacek.

— Jakto ? cóż się stało ?
— Nie przyjęto mnie — rzekł z pe­

wną niechęcią do tłumaczenia się Jacek — 
nie ma o czem mówić.

Popatrzył na stół.
— - Jest jaka ro b o ta?
— O ! i pilna i nader pilna, jakbyś 

nam z nieba spadł. Siadaj i smaruj, a o 
losach swych rozpowiesz mi później.

Zadorski zaprzągł się tedy do ciężkiej 
pracy znowu, a im ona była bardziej go 
pochłaniająca, tern pożądańsza dla niego, 
bo się staw ała lekarstwem, często wpra­
wdzie wśród pisania, pióro się zatrzymy­
wało, myśl gdzieś biegła, i ks. Jezierski 
spojrzawszy nań, odgadywał, że biedak w 
przeszłości się zatapiać musiał. Nie prze­
rywał mu tych rozmyślań, a gdy wielce 
pilno było, czasem tylko chrząknął, lub po­
ruszył się, aby go rozbudzić z marzeń.

Skończył się Sejm czteroletni, i Ks. 
Podkanclerzy z Warszawy musiał uchodzić, 
wprzódy jednak miał czas zalecić Jacka do 
kancelarji królewskiej, gdzie miejsce stałe 
otrzymał.

Lata płynęły przynosząc z sobą zmia­
ny coraz głębiej wstrząsające starą Rzpltą, 
która nakoniec runęła. Jacek, zmieniając 
zajęcia, czasem żadnych nie mając, z nie­
wielkim uzbieranym groszem, trzymał się 
ciągle w Warszawie, do której bruku przy­
rosną!. Ojciec mu był zmarł w 1794, ma­
tkę wziął do siebie, sprzedawszy chałupę. 
S tara  Maryś chodziła po kościołach, mo­
dliła się i po troszę pilnowała synowskiego 
gospodarstwa. Żyło się skromnie i cicho.

Jacek posiwiał był przed czasem, ale 
zresztą trzymał się młodo i silnie. Praca 
kancelaryjna u stolika, która najbardziej 
człowieka niszczy i łamie, nie zmogła jego 
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silnej natury. Nie mając teraz za pruskich 
rządów nic do czynienia, przypatrywał się 
im z ciekawością widza, co lepsze czasy 
pamiętał. Kiedy książki jakiej brakło, szedł 
na miasto i napawał się gorżkim widokiem 
zmian, jakim uległa wprzódy tak ożywiona 
stolica. Kilku starych znajomych ze dworu 
króla, jak  on dziś bez zajęcia, składało 
kółko, w którem sobie po cichu legendy 
z niedawnych, a już w poetyczne barwy 
przystrojonych czasów opowiadano.

Wieczorem m atka powracała z nie­
szporów, on z przechadzki, rozmawiano 
trochę jeszcze i Jacek szedł do swojej 
izdebki na spoczynek.

Nie było to już życie, ale wegetowa­
nie cierpliwe i nudne — dopóki — jak 
mówiła stara  — nie zawołają, tam !

Jednego dnia powróciła matka wielce 
ożywiona z nieszporów.

— W ystaw-że sobie, co mnie spo­
tkało — rzekła do syna — zrobiłam zna­
jomość z jakąś bardzo miłą i grzeczną 
osobą, kobietą średnich lat, i to wycho­
dząc z kościoła.

—  Bóg ją  raczy wiedzieć — ode­
zwała się stara — nawet mi nazwiska nie 
powiedziała, czy ja  go nie dosłyszałam, 
bo tak byłam zdziwiona i poruszona, żem 
przytomność straciła. Kiedym z kościoła 
wychodziła, w kruchcie, patrzę, idzie ta 
jejmość i patrzy mi się w oczy, patrzy, 
patrzy, nareszcie w progu powiada * prze­
praszam panią, czy nie pani Zadorska, 
m atka pana Jacka ?« A tak, mówię jej,
ale zkądże mnie pani zna ? »Ja pani nie
mam przyjemności znać, ale mi powiedzia­
no...* Zbliżyła się tedy do mnie... czekam 
co dalej. Tu, wyczekawszy trochę, odzywa 
się: »Ja tu niedaleko mieszkam, jeśli ła ­
ska, proszę do mnie na kawę, tam się
rozmówimy.* Cóż, miałam jej odmówić, 
kiedy prosiła tak grzecznie; szłam tedy 
do domu jakiegoś na Krakowskiem, mie­
szkanie bardzo porządne, sługa jeden, słu­
żąca. Zaraz kazała kawy podać, prosiła 
siedzieć, i gdyśmy posiadały, a mnie cie­
kawość niezmiernie piekła, zaczęła mówić, 
że jej familia koło Kodnia dawniej mie­
szkała, że ona Jacka widywała, że go bar­
dzo dobrze pamięta, i w taż pyta, co się 
z nim dzieje.

Jacek słuchał z natężoną ciekawością.
— Ale któż to może być ? — pytał.
— Dalipan, nazwiska nie pam iętam ; 

kobieta z pańska wyglądająca, nie stara 
i bardzo grzeczna. Ale słuchaj-że co da­
lej. Wzięłam jej opowiadać całą historję 
twoją, rozumie się, co było można i co 
przez te lata się przygodziło. Słuchała, 
ciągle się we mnie wpatrując i pytaniom 
nie było końca. Na ostatek, że już się po- 
źno robić zaczęło, pożegnałam ją  i poszłam.

Zamyślił się mocno Zadorski.
Nie sposób było odgadnąć, kto to 

mógł być taki.
Po kilku dniach staruszka znowu po­

wiada :
— Widziałam tę jejmość w kościele, 

kłaniała mi się. Zdaje się, że nawet zno­
wu miała ochotę mnie prosić do siebie, 
alem wyszła wcześnie, bo po co ja  tam 
mam chodzić.

Zadorski głowę sobie łamał, kto to  
mógł być, i naostatek wpadł na myśl, że 
chyba dawna panna Rejentówna, k tóra 
teraz z mężem w Warszawie mieszkała w 
pięknej kamienicy własnej. Nie bardzo był 
ciekaw ją  widzieć.

Czas jakiś przeszedł, zagadywał Za­
dorski m atkę o tę jej znajomość, ale stara  
głową potrząsała, ramionami ruszała, nie 
mówiła nic. Tylko wieczorami zdawała 
się umyślnie naprowadzać rozmowę na da­
wne czasy i kilka razy wspomniała Ł o - 
wczankę.

— Tego to ja  odżałować nie mogę
—  mówiła, żeś ty  się z nią nie ożenił, 
boć była przywiązaną do ciebie.

Jacek milczał.
— Masz ty do niej rankor w sercu ? 

pytała.
— Ani rankoru ani miłości nie mam

— odparł Jacek —  choć mi ta  kobieta 
całe życie zwichnęła...

Nigdy się rodzicom nie przyznawał, 
o co poszło, że się rozstali, zdziwiło go 
więc mocno, gdy m atka raz poczęła mó­
wić wprost, jakby o wszystkiem wiedziała.

— Nie tak to ona bardzo winna była
—  rzekła —  choć się trochę uniosła, bo 
jej nie o siebie, ale też o rodziców cho­
dziło, coby oni za wstyd mieli z tego, 
gdybyśmy byli z nieboszczykiem Antosz- 
kiem na ślubie się pokazali.

— A matka zkądże wie, że my o 
tośmy się poróżnili ? — krzyknął Jacek 
zdziwiony.

—  O ! zachciałeś, powoliś mi się sam 
nieznacznie w ygadał i ja  się domyślałam.

— Jam się z tern mógł wygadać ? — 
zapytał Jacek —  ja  !

— Ale ty... dajże pokój ! zkądbym 
wiedziała ?

Nie mógł Zadorski na żaden sposób 
sobie przypomnieć, gdzie, jak  i kiedy się 
wygadał niepotrzebnie. W styd mu było 
za samego siebie.

M atka całą tę  rozmowę zatarła  jakoś 
i zagadała o czem innem.

W sam dzień śś. Piotra i Pawła, za­
żądała staruszka, aby syn z nią razem na 
nabożeństwie był u Bernardynów. Jacek 
chciał iść do ś. Jana, ale zawsze powolny 
dla matki, zgodził się iść, gdzie jej było 
przyjemniej... Gdy wychodzili z kościoła, 
s tara  się niespokojnie wpatryw ała w syna.

— Mój Jacuś — rzekła —  jakbyś ty  
dobry był, tobyś mnie odprowadził do tej 
znajomej jejmości, bom jej przyrzekła po 
mszy św. u niej być.

— A ja  tam po co ? — rzekł Jacek 
—  nie znam jej, choćbym i znał, nie cie­
kawym odnawiać znajomość.

— Kiedy ja  cię proszę, chodź, tylko 
do progu — nalegała matka.

—  Koniecznie ?
— No... proszę.
Szedł tedy Jacek i dziwiąc się i śmie­

jąc, że stara miała fantazje takie. Weszli 
razem do bramy, potem w lewo ku drzwiom, 
które się zaraz otworzyły. Na progu stała  
pięknego wzrostu kobieta czarno ubrana, 
której twarzy przeciw światła Jacek doj­
rzeć nie mógł.

54



422  —

M atka praw ie gw ałtem  go pociągnę­
ła , szepcząc:

—  Ale bo... chodź.
W eszli oboje i —  pomimo la t up ły- 

nionych tylu —  poznał Zadorski sto jącą 
przed  sobą Łow czankę.

Nie b y ła  to  owa żywa Basia la t d a ­
wnych, k tó rą  spo tykał na grobli u krzyża, 
ale niewiasta życiem zmęczona, choć pię­
kna jeszcze i z tą  sam ą na tw arzy ener­
g ią  m ęzką, ja k ą  dawniej m iała.

W  jednej chwili z tą  tw arzą wróciły 
na pam ięć wszystkie wspomnienia i uczu­
cia la t dawnych, Jackowi krew  uderzyła 
do  głow y, s ta ł niemy i pomieszany, aż 
Podsędkow a się o d e z w a ła :

— Cóż to , pan dawnych swych przy­
jaciół naw et znać nie chcesz ? Juści nie 
masz tak  złego serca, abyś w niem dotąd 
gniew chował...

I rękę mu podała, k tó rą  Zadorski 
pocałow ał z gorącością wielką ; jednak  mu 
mowa jeszcze powrócić nie m ogła. Patrzał, 
patrżetł i już mu obraz dawnej Basi z te ­
raźniejszą poczynał się w wyobraźni jedno­
czyć, ja k  to  się dzieje zwykle, gdy  po 
długich niewidzenia latach, ludzie się spo­
tyk a ją  znowu.

Zrozumiał to, dlaczego żądając od 
niego rozgrzeszenia Łow czanka, przez jego  
w łasną m atkę, przeciw k tórej zawiniła, o 
nie się dom agała  ; domyślił się, że i całą 
historję przeszłości, k tó rą  on ta ił przed 
staruszką, ona je j opowiedzieć musiała. 
Serce mu niezmiernie zmiękło ; siadł, pa­
trząc na nią ja k  w tęczę. Podsędkow a 
uśm iechała mu sie.o

—  Praw da, gdybyś mnie teraz spo­
tk a ł w ulicy, nie wiedząc kto  jestem , nie 
poznałbyś dawnej Łowczanki ? —  poczęła.

— Jako żywo, poznałbym  pewnie ! — 
przerw ał Jacek — choć może w pierwszej 
chwili niebardzo bym  był pewien, czy po­
dobieństwo nie zwodzi.

—  Jam dziś s ta ra  baba ! — w estchnęła 
Podsędkowa.

O męża, o dom, ani śm iał pytać Ja­
cek, w trącił tylko coś o Łowczym  i o sa­
mej pani.

— Ojcu się zm arło bardzo rychło 
po... moim ślubie — dodała  spuszczając 
oczy —  m atkę dopiero w przeszłym  s tra ­
ciłam roku...

S ta ra  M aryś z uśmiechem niewypowie­
dzianego szczęścia p a trza ła  to  na syna, to 
na  gospodynię, zdaw ała się niecierpliwą 
czegoś — posuw ała się z krzesłem , k rę ­
ciła, jak b y  odejść chciała, a im nie prze­
szkadzać.

Zadorski nie śmiał ani spytać, ani na­
w et nazwiska Podsędka wymówić.

— Cóż to panią sprowadziło do W ar­
szaw y? —  zapy ta ł w końcu.

Basia się zarumieniła.
—  R ady sobie nie umiem dać z inte­

resam i — rzekła —  od czasu ja k  męża 
straciłam .

Jacek aż się rzucił na krześle, kamień 
mu spad ł z serca, z Podsędkow a musiał 
być, jako  z kobietą zamężną, na stopie 
ceremonialnej. T eraz  w racała  Basia, swo­
bodna, a w racała  mu przychylna i prze­
szłości pam iętna.

Jakby do reszty mu się chciała z po­
łożenia swego wytłum aczyć, dodała  zaraz 
P odsędkow a:

— Dzieci nie mam, sam a jedna  jestem  
na świecie...

Z godzinę tak  przesiedzieli, a gdy  
wreszcie Jacek w stał się żegnać, zatrzym ała 
rękę  jeg o  Basia.

— Co będziem y się okłam ywali — 
zaw ołała — jam  nie po co, tylko po was 
przybyła do W arszaw y. Masz jeszcze serce 
dla mnie, a zapom niałeś mi com zawiniła, 
no, to bierz mnie i ruszajm y na wieś wszy­
scy, bo ja  tu w mieście dłużej nie wy­
trzym am  ! !

T a k  się owa historja cham a skończyła, 
wprawdzie pod siwym włosem, ale bardzo 
szczęśliwie.

Jacek odżył, odm łodniał, pow eselał — 
a g d y  po ślubie z kościoła wychodzili, 
wziąwszy się pod ręce, tak a  z nich jeszcze 
piękna b y ła  para, jak b y  im obojgu prze­
cierpiany la t dziesiątek odjęto.

K O N I E C .

j A L D O R A D O  K O M U N I S T Ó W .

» Znasz li ten kr aj..:!'i

Niedawso temu, pewien fejletonista, pisząc
0 socjalizmie i socjalistach, uraczył czytelników 
jakoby całkiem nowym pomysłem, w celu prak­
tycznego wypróbowanie teorji głoszonych w ciągu 
dwumiesięcznej rozprawy przeciw socjalistom 
w Krakowie. Oto radzi 011 wyszukać i nabyć 
jaką daleką a odludną wysepkę na oceanie i tam 
wysłać mały hufiec pionierów socjalistycznych, 
aby, odłączeni od dawnego świata i jego urzą­
dzeń, wprowadzili w czyn swoje ideał}7 organizacji 
społecznej i pokazali światu, jak też wygląda 
ich „państwo przyszłości4' czy też „komuna “ 
Eksperyment pewny, zdaniem autora, odbyć się 
może tylko właśnie na takiej wyspie Robinso- 
nowej, gdyż żadne z istniejących państw, »ani 
nawet w  Ameryce,« nie ścierpiałoby w swojem 
łonie tego rodzaju stacji doświadczalnej.

Autor ów nazwał swój pomysł wyraźnie : 
wynalazkiem. My zaś oświadczyć musimy, że 
jest to Ilias post Homeruni. Pierwsza próba urzą­
dzenia „komuny “ miała miejsce przed 100 laty,
1 to właśnie w Ameryce, w Zjednoczonych s ta ­
nach, gdy tam wylądował pierwszy zastęp sek- 
ciarzy dziwnego nabożeństwa, znanych pod na­
zwą »Shakers,« czyli drgaczy, a przypominają­
cych bliższych nam nieco „Skakunów.“ Na czele 
ich stała wówczas słynna Anna Lie, zwana przez 
swoich : ■» Mather Ann.«

Odtąd próby tego rzędu coraz częściej się 
zdarzały, a osady komunistyczne istniały i is t­
nieją dotychczas w Zjednoczonych Stanach, za­
wierając w sobie wszystkie niemal odcienia so­
cjalistycznych organizacyj, jakich tyle znamy z te-
oryj-

Dziś komunizm amerykański ma już swoją 
literaturę, i to dość obszerną. Źe tylko wymie­
nię klasyczne w tej mierze dzieło p. Cli. Nord-
hoff p. t. » The Communistic Societies o f  the Uni­
ted States etc.* (Londyn 1875), oparte na osobi­
stych dostrzeżeniach uczonego autora. Nowsze 
dzieło o tejże materji, również zawierające wła­
sne spostrzeżenia autora, jest prześlicznie wydana 
książka p. IV.. A. Hinds »American communities;

B rie f sketehes o f Economy, Zoar, Bethel, Aurora, 
Amana, Icaria, Ihe, Shakers, Oneida, Wallingford 
and the Brotherhood o f te New L ife ,« Oneida 
N. Y. 1878, odznaczająca się pięknym stylem i 
przystępnym wykładem. Bardzo ciekawe szczegóły 
o komunach amerykańskich znajdują się także w 
Nowej Ameryce w. H. Dixona*) i w dziele p. t. 
„Nordamerikanische Arbeiterverhaltnisse von A r­
thur v. Studnitz (Leipzig 1879), nie licząc na­
wet całej powodzi dziel i pamfletów wydawa­
nych przez samych sekciarzy w ich własnych 
drukarniach — komunistycznych.

Wobec tego stanu rzeczy stanowczo od ra ­
dzić muszę szukanie odludnej wyspy do eks pe- 
rymentów socjalistycznych, a natomiast propo- 
nuję wynalazcy tego projektu, podróż naokoło 
mojej biblioteczki.

Kiedy zaś już zaczepiłem o ten temat, to 
niechaj mi wolo będzie podzielać się z czytel­
nikami pokłosiem z przytoczonych dzieł, i za­
chęcić może do poznania ich samych. Nie poża­
łujesz tego czytelniku, chociażbyś nawet nie 
uwierzył panu W. A. Hinds który twierdzi, że 
„przykłady te (osad komunistycznych) świadczą 
o praktycznej możebności ukształtowali społecz­
nych, w których by niebyło miejsca dla paupe- 
ryzmu, sprośności i zbrodni jak i dla wszelkich 
nierówności prócz tych, które pochodzą z różni­
cy charakteru."

Spieszmy więc ujrzeć 
» The bright morning o f  ihe new creation's- !

Przytoczony już wyżej William Alfrer Hinds 
wylicza 28 osad komunistycznych obecnie is t­
niejących w Stanach Zjednoczonych. W r. 1874 
ludność wszystkich tych osad, rozdzielonych na 
13 stanów7, wynosić miała przeszło 5000 dusz, 
a posiadłość ziemska około 180.000 akrów. Ogól­
ny zaś majątek tych komun jest bardzo tru ­
dnym do ocenienia, gdyż z różnych powodów 
ukrywają prawdziwe cyfry. P. Charles Nordhoff 
ceni majątek wszystkich gmin na najmniej 12 
milionów dolarów; p. Hinds zaś mniema iż tyle. 
wynosi majątek samych tylko Shakerów.

Są komuny z cechą religijną, są inne zupełnie 
świeckie, gdzie członków nie wiąże jedność wy­
znania. Niektóre osady są czysto rolnicze, in­
ne fabryczne, a w wielu łączy się rolnictwo 
z przemysłem. Każda gmina między swoimi 
członkami ma i kobiety; stanowiska zaś ko­
biet nie wszędzie równe. I tak n. p. Shakery są 
tak ścisłymi przestrzegaczami celibatu, że reguły 
ich wzbraniają wszelkiego obcowania z płcią 
piękną; każdemu mężczyźnie przydziela się 
„siostra" li dla załatwiania jego potrzeb domo­
wych, jak  kuchni, bielizny i t. p. T. zw. „Inspi- 
racjoniści" (w kom. Amana, st. Jowa), dozwa­
lają na małżeństwo, lecz uważają je li za przy­
krą konieczność. Natomiast „Perfekcjoniści (w 
gmin: Oneida i Wallingford, h. y.) tak dalece 
sobie lekceważą instytucję małżeństwa, że człon­
kom swoim obojga płci, dozwalają wspólnego 
pożycia „skoro się poznali i pokochali zwią­
zek taki wymaga jednak pośrednictwa trzeciej 
osoby i zawisł od zezwolenia zarządu, który 
prowadzi statystykę i stara się „nregulować lu­
dność." U „Separatystów" w gin. Zoar (H. Ohio) 
małżeństwa również zawierają się tylko za ze­
zwoleniem władzy; dzieci z ukończonym trze­
cim rokiem, przechodzą pod bezpośrednią opie­
kę gminy. W Ikarji wreszcie małżeństwo jest 
wyraźnie protegowane przez władzę: Podobnież

*) W yszedł polski przekład w W arszawie.
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i w innych gminach. W żadnej zaś nie znaj­
dziesz śladu owych nieporządków w pożyciu męż­
czyzny z kobietą, o jakich się u nas często my­
śli, skoro mowa o socjalizmie i komunizmie; 
stwierdzają to zgodnie wszyscy autorowie, bez 
względu na ich stanowisko.

Co się tyczy innych praw kobiety w tych 
gminach, to zawisły one oczywiście od tego głów­
nie, czy gmina jest wyznaniowa czy nie. Rozu­
mie się, że u takich 11. p. Shakerów kobieta od­
grywa rolę bardzo podrzędną. Natomiast w lka- 
rji ma ona wszelkie prawa zarówno z mężczy­
zną i nawet w obradach publicznych ma głos, 
ale tylko doradczy. Stanowczy glos mają kobie­
ty  przy wyborach u Perfekcjonistów (Oneida.) 
Wspólną cechą wszystkich gmin jest: 1) zupeł­
ne usunięcie prywatnej własności i prawa spad­
kowego; 2)produkcja odbywa się na rachunek 
wspólny; zyski się nie rozdzielają, lecz idą na 
wspólne potrzeby i wspólne fundusze zapasowe; 
3) wszyscy członkowie pracują zarówno, ale 
miernie; wszyscy otrzymują od gminy czego im 
potrzeba do życia i zaopatrzenie w razie cho­
roby i starości. 4) wychowanie otrzymują rów­
nież wszyscy od gminy, która też utrzymuje bi­
blioteki, zbiory i t. p.

Komuny te powstawały jedna po drugiej 
na dziewiczej ziemi Ameryki, i tak osadnicy, 
którzy tam przyszli byli karczować lasy i uży­
źniać rolę, stali się „pionierami" w podwójnem 
znaczeniu, bo podejmując odwieczną walkę czło­
wieka z przyrodą, równocześnie w tych miej­
scach łożyli pierwsze podwaliny do nowego po­
rządku społecznego, o którym dziś jeszcze nie­
podobna stanowczo zawyrokować, gdyż jak słu­
sznie nadmienia p. Hinds, „komunizm jest w dzie­
cięcym dopiero wieku, podczas gdy formy spo­
łeczne z któremi się go porównywać zwykło, 
okryte są potem mnogich wieków, are hoary 
with the fro st o f centuries.«

Co do ludności tych komun, to znajdziesz 
tam zastępców wszelkiego narodu. Skoro, jak 
wiadomo, w ogóle ludność amerykańska nie uro­
biła sobie jeszcze zupełnie odrębnego typu, mimo 
sprzyjających temu okoliczności, to tem bardziej 
w owych osadach, tworzących jakoby wyspy 
wśród innych, bardziej do nas zbliżonych orga­
nizmów, ludność napływowa zachować zdołała 
pierwotne swe cechy narodowe. I  tak n. p. u 
„Harmonistów*, którzy są wszyscy Niemcami, 
do tej chwili nie spotkasz się z innym ubiorem, 
jak  tylko staroświeckim strojem włościan wir- 
temberskich; w Ikarji zaś, lud nie różni się 
w niczem od dzisiejszego ludu Francji.

Nordhoffa, który umyślnie objeżdżał wszystkie 
osady komunistów, uderzył mianowicie fakt, „że 
gminy te, złożone w znacznej części z rękodzielni­
ków włościan (jakkolwiek niektóre gminy nawet w 
znacznej liczbie posiadają ludzi wyższego ukształ- 
cenia, jak adwokatów, lekarzy, magistrów „sztuk 
wyzwolonych" i t. p.), rozporządzając nadto z 
początku bardzo małymi zasobami, były w sta­
nie zaprowadzić znakomite ubezpieczenia na wy­
padek starości i okaleczenia swych członków, 
zapewnić dobre wychowanie ich dzieciom i 
wreszcie doprowadzić także do znacznego do­
brobytu". Gminy, które początkowo oddawały 
się tylko rolnictwu, stopniowo przechodziły do 
rzędu gmin przemysłowych, a większa część ich 
znajduje się w stanie kwitnącym.

Niektóre gminy istnieją od lat 25, inne lat 
50, a są i takie, które całe stulecie mają już 
za sobą.

Do tych należą mianowicie gminy tak zw. 
Shakerów (drgaczy), o których już wyżej wspo­
mnieliśmy; jest ich obecnie 17 w 7 Stanach. 
Każda gmina dzieli się na kilka „rodzin", z k tó ­
rych każda tworzy małą komunę, tak iż właści­
wie komun Shakerskich liczą 58 o 2415 gło­
wach, a więc na każdą komunę przypada 40 
członków.

Shakery przestrzegają celibat, unikają ozdo­
by w budowlach i t. p., są spiry ty statui, wierzą 
w powrót Chrystusa na ziemię i do dogmatów 
swoich zaliczają także wspólność mienia.

Pierwsi Shakerzy przybyli do Ameryki 
pod przywództwem wzmiankowanej już Anny 
Lee w r. 1774. Byli to Anglicy, którzy porwani 
szałem religijnym, narobili tyle hałasu w swojej 
ojczyźnie, że im nareszcie wypadło uchodzić 
przed ramieniem władzy. Skoro ta gromada osia­
dła w Stanie Nowojorskim, pod ustawicznym 
wpływem „matki Anny“, o której niezliczone 
krążą legendy, zaczęli zewsząd zgłaszać się do 
nich ludzie ożywieni tymsamym „duchem". Szał 
religijny7, znany pod nazwą: the revival (obu­
dzenie), szerzył się jak zaraza, a Shakerom cią­
gle przybywało członków.

O pożyciu Shakerów już wyżej nieco nad­
mieni iśmy. Tu winniśmy przedewszystkiem do­
dać, że każda gmina ich dzieli się na „nowicjat" 
i „zakon kościelny" (Church-Order); do Church- 
Order należą tylko ci, co zupełnie zerwali ze 
światem zewnętrznym (t j. poza Shakerskim). 
Mają oni duchownych, którzy wysyłani bywają 
w celach misjonarskich, a zarząd  piastują rów­
nież duchowni. Każdoczesny naczelnik sam mia­
nuje swego następcę. Niektórzy upatrują w tej 
formie początki rządów czysto teokratycznych! 
— Dla bardzo ciekawych czytelników dodamy 
jeszcze, że Shakerzy nie jadają wieprzowiny i 
w ogóle przenoszą żywność roślinną nad mięsną.

Również religijną cechę mają osady t. zw. 
Harmonistów, pochodzenia niemieckiego.

Harmoniści przybyli do Nowego Świata w 
r. 1803, gdy odstąpiwszy od panującego kościoła 
w Niemczech, kraj ten opuścili. Przenosząc się 
z miejsca na miejsce, założyli sobie nareszcie 
stałą siedzibę >Economy» w Pensylwanii, nad 
rzeką Ohio, i tam się tak zagospodarowali, że 
mimo licznych przenosin poprzednich, wkrótce 
zakupili mnóstwo ziemi, nawet w dalszych stro­
nach, posiadają kopalnie węgla i nafty, koleje 
żelazne i fabryki, a między innemi największą 
w Stanach Zjednocz, fabrykę nożów w Beaver 
Falls. „Gdziekolwiek oni osiedli, mówi Hinds, 
pustkowia zaczęły kwitnąć ęthey made the wil­
derness blossom as the rose), a w około powstały 
sady i winnice, i pola dziwnie żyzne."

Gdy w r. 1826 książę sasko - wejmarski 
zwiedzał Economy, zachwycał się pięknością i roz­
wojem tej osady, „każdy dom był zajęty, każda 
fabryka pełna życia i ruchu. Było tam muzeum 
z kosztownymi obrazami, a na uprawę muzyki 
wiele starań łożono. Sześćdziesiąt do siedmdziesiąt 
dziewcząt zbierało się w jednej z sal fabrycznych 
i śpiewało świeckie i duchowne arje w sposób 
zachwycający. Byłem prawdziwie wzruszony — 
mówi książę — tem zajmującem widowiskiem. 
Fabryki ich były opalane w zimie za pomocą rur 
połączonych z kotłem parowym, a wszyscy ro ­
botnicy mieli wesołe twarze i zdrową cerę i za­
chwycali mnie szczerą uprzejmością, z jaką wi­
tali starszego Rappa."

Ten to Rapp (Jerzy) był założycielem i

wówczas głową Economy, i używał wielkiego u 
swoich poważania

Kwitnący stan komuny tej ucierpiał nieco 
później, gdy się tam pojawił oszust niemiecki 
Muller i pod pretekstem jakiejś boskiej misji, 
wzniecił niezgodę między członkami, skutkiem 
której część ich opuściła Economy i osiadła w 
dwu innych miejscowościach, które otrzymały 
nazwy Bethel i Zoar.

Harmoniści przyjęli celibat w r. 1807 na 
mocy dobrowolnej zgody młodszych członków. 
W skutek tego komuna icli nie ma przyszłości, 
gdyż znajduje się, rzec można, na etacie wy­
mierającym.

W dziejach osad harmonistycznych jest ten 
epizod o tyle dla nas ciekawmy, że dotyczy pró­
by praktycznej sławnego komunisty angielskiego 
Roberta Owena.

Zanim Harmoniści, czyli jak się zwą „Rap- 
piści", osiedli w Economy, posiadali kolonię 
New  - Harmony w Indjanie, obejmującą 30,000 
akrów ziemi. W tym właśnie czasie Owen, do­
znawszy tysiącznych zawodów w swojej ojczy­
źnie, powziął myśl spróbować szczęścia na dzie­
wiczej ziemi Ameryki i w tym zamiarze p rzy­
był do New-Hannony w r. 1824. Warunki na­
turalne zdawały się odpowiadać urzeczywistnie­
niu jego planów. Kupił więc kolonię od Rappi- 
stówr, a sam pospieszył do W ashingtonu, gdzie 
za zezwoleniem prezydenta rozwinął swroje ideje 
przed zgromadzonym kongresem. „Now7y właści­
ciel N ew -H arm ony wyrażał się tam z otwarto­
ścią i swobodą, które mu były właściwe; zgro­
madzenie jednak, ile się zdawało, nie miało dla 
niego nic, prócz dostatecznej uwagi i pewnego 
rodzaju ciekawości. Ameryka podobnie jak Eu­
ropa, miała niewątpliwie swoje skrupuły reli­
gijne i przesądy polityczne; tam jednak przy­
najmniej żywiono szacunek dla każdej opinji 
uczciwej." Natomiast po za kongresem znalazł 
Owen poklask, który fatalny dla niego wziął 
obrót. Zgłosiło się bowiem do niego takie mnó­
stwo żywiołów wątpliwej wartości i t. zw. „ka- 
tylinarnych" egzystencji, że odrazu musiał za­
rzucić plan zrobienia z New-Harmony zupełnie 
komunistycznej osady, a ograniczył się tylko na 
urządzeniu „gminy przygotowawczej".

Gospodarstwo w New-Harmony nie wiodło 
się z wyżej wskazanych powodów. „Jednakowoż, 
mówi p. L. Reybaud, należy mu oddać tę spra­
wiedliwość, że pominąwszy doznane zawody, zdo­
łano tam odtworzyć i wykończyć część dobro­
dziejstw, osiągniętych poprzednio w New-Lanark 
(kolonia szkockich robotników, założona przez 
Owena). Dzieci, w których tak wielkie pokładał 
nadzieje, doznawały tam szczególnej opieki; 
udoskonalano tam metody wychowania i dopro­
wadzono do tego, że sami młodzieńcy dokonali 
dzieła, do którego przedtem napróżno zabierali 
się dojrzali mężczyźni: eksploatacji rolniczej, 
prowadzonej jednolicie i z zapałem. Potworzyły 
się spółki rzemieślnicze i rolnicze, a mały za­
stęp wyborowych ludzi, który się był zebrał pod 
egidą Owena, usiłował bezustannie złagodzić i 
ucywilizować półdziką ludność kolonii... Mimo 
to p. Owen nie był zadowolony z swojej próby. 
Musiał on staczać długie i zacięte walki z ob­
skurantyzmem religijnym, uosobionym w nieja­
kim p. Campbell, fanatycznym metodyście, który 
obwieścił był kompletną krucjatę przeciw Owe-

*) Reybaud «Etudes sur les Reformateurs« 7me edit. 
Paris 1864.

*
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nistom. Gospodarstwo również nie wiodło się 
finansowo, i wreszcie powiedział sobie Owen po 
tych doświadczeniach, że dopokąd nie uda się 
zreformować moralność powszechną, nigdy się 
nie udadzą praktyczne usiłowania w tym kie­
runku i że lepiej jest działać za pośrednictwem 
teorji na ogół ludzkości, aniżeli przez praktykę 
w małycli ogniskach doświadczalnych." Z tą  
myślą opuścił Owen Amerykę.

My zaś wróćmy jeszcze do naszych komun 
amerykańskich.

Gminy Prawdziwej\ inspiracji w stanie Jowa 
są również oparte na religji i składają się z sa­
mych Niemców. Jest ich tam 1450, i mają około
25.000 akrów ziemi. Główna ich siedziba nazy­
wa się Amana, podług słów Salomonowej „Pie­
śni nad Pieśniami" ’• „Pójdziesz ze mną z Libanu,
0 oblubienico m oja! ze mną z Libanu pójdziesz, 
a  spojrzysz z wierzchu góry Amana, z wierzchu 
góry Sanis i Hermon, z jaskiń lwich i z gór 
lampartowych."

Urządzenie Amany przypomina „Harmoni- 
stów “, tylko że i u nie mass celióaiu. Wychwalają 
znakomite urządzenia gospodarskie Amany. Je s t 
tam między innerai kanał irygacyjny na 6 mil 
angielskich długości.

Perfekcjoniści, również sekta religijna, są 
pochodzenia amerykańskiego. Mają dwie osady ; 
Oneida i Wallingford w stanie Nowo-Yorkskim. 
Założycielem ich i dotychczasowym naczelnikiem 
jest Sir John Humphrey Noyes autor dzieła 
History o f American Socialisms (Philadelphia & 
London 1878). Już wyżej powiedzieliśmy, że u 
tej sekty nie masz właściwego małżeństwa, a 
zastępuje je wolny związek osób płci obojej.

Oneida i Wallingford znajdują się w stanie 
nader kwitnącym i zwiększają się ustawicznie 
zukupując co raz to więcej ziemi, i zakładając 
fabryki. Jest tam wielka przędzalnia jedwabiu, 
farbiarnia, hamernia, i liczne fabryki maszyn. 
Roczna produkcja przędzy jedwabnej wynosi
200.000 dolarów wartości.

Perfekcjoniści mają znakomite urządzenia 
wychowawcze i uprawiają muzykę. Młodzi męż­
czyźni w wieku lat 22 do 25 wysyłani bywają 
na uniwersytety, gdzie się uczą medycyny, bu­
downictwa, inżynierji i prawa.

Oryginalną instytucją Perfekcjonistów jest 
t. zw. „krytycyzm." Od czasu do czasu zbierają 
się członkowie gminy, a jeden z jej członków 
występuje na środek, aby wysłuchać ujemnych 
zdań, które o nim wygłaszają inni członkowie.

Na przymówki, chociażby i najostrzejsze, 
nie odpowiada „krytykowany11 w ten sposób, 
ani słowem, a na końcu posiedzenia, przewo­
dniczący wyciąga rezultat z całej „krytyki". 
Któż przytem nie przypomni sobie znanej u nas 
gry towarzyskiej, zwanej „cenzurą ?“ Perfekcjo­
niści przykładają wielką wagę do „krytycyzmu"
1 uważają tę instytucję za bardzo zbawienną.

lkaria  jes t zakładem czysto francuskim 
bez przymieszek religijnych. Znajduje się ona 
w stanie Jowa. Założycielem jest słynny komu­
nista francuski Etienne Cabet, autor dzieła Vo­
yage en Icarie*).

Przed samym wybuchem rewolucji lutowej 
Cabet, zebrawszy garstkę wiernych zwolenników 
udał się do Ameryki w podobnym zamiarze jak 
Owen, lecz napotkał więcej jeszcze od niego

*) J e s t  to  k o m p le tn y  sy ste m  o rg a n iz a c ji  sp o łe c z n e j 
w  fo rm ie  ro m a n s u , i n a le ż y  do  rz ę d u  t. zw . « U to p ij»  w  g u ­
ś c ie  T o m a s z a  M o ru sa , C a m p a n e lli  i i.

trudności. Sam wybuch rewolucji we Francji, 
o którym się w drodze dowiedział, zdemorali 
zował jego ludzi, którzy nie mogli znieść myśli, 
że pozostawszy w domu, mogliby może u siebie 
zrobić to co chcieli poczynać w Ameryce.

Po niejakich walkach, udało się jednak 
Cabetowi osiedlić w Illinois i zyskiwał coraz 
więcej zwolenników i w krótkim czasie miał już 
1500 członków- W kilka lat później gromada ta 
podzieliła się: Część osiadła w Cheltentam (St.
Louis), inni udali się do Stanu Jaw a i tam za­
łożyli Ikarię, która dotychczas istnieje.

Ikaria liczy obecnie 83 członków, posiada 
przeszło 2000 akrów ziemi, 60,000 dolarów ma­
jątku obciążonego 4000 doi. długów. W r. 1855 
kolonia liczyła już 500 członków.

Gospodarstwo w gminie jest wzorowe, i 
zdaje się, że teraz po przebyciu najcięższych 
czasów stan jej będzie coraz lepszym.

Zycie, jak zwykle u Francuzów, nadzwy­
czaj wesołe. W niedzielę zbierają się na wspólne 
zabawy i odczyty. Te ostatnie są świeckie, gdyż 
Cabetyści nie wyznają innej religji prócz komu­
nizmu. Czytają ustępy z dziel Cabeta i t. p. 
deklamują i śpiewają pieśni o wolności i ludz­
kości jak n. p.

« T ra v a ille u rs  d e  la  g ra n d e  c a u s e ,
« S o y o n s  fiers d e  n o tre  d e s t in ;
« L ’ e g o is te  seu l se  re p o s e ,
« T rav a illo n s  p o u r  le  g e n re  h u m a in  \»

Naoczny świadek (Hinds) był ogromnie 
wzruszony deklamacją 151etniej dziewczyny, którą 
słyszał na jednem z owych zebrań. Z nader 
głębokiem uczuciem wygłasza, ona s łow a:

«M es fre re s , il e s t te m p s , que  les  h a in e s  s 'o u b l ie n t  :
Q u e  so u s  un  seu l d r a p e a u  le s  p e u p le s  se  r a l l i e n t ;
L e  c h e m in  du  sa lu t v a  p o u r  n o u s  s ’ a p p la n ir .
L a  g ra n d e  l ib e r te ,  q u e  1’ H u m a u ite  re v e ,
C o m m e un  n o u v e a u  so le il, ra d ie n s e ,  s e  leve  

S u r  1’ h o r iz o n  d e  l’av en ir.*

Jedną z najnowszych kreacyj komunisty­
cznych jes t gmina w Cedar Vale w Howard 
County Kansas, założona w r 1874 przez ludzi 
najrozmaitszego kalibru ; jest tam naprz. lekarz- 
spiry.ysta, ksiądz „zreformowany”, rosyjski rzeź­
biarz i rosyjski astronom. Wszystko jeszcze 
w zawiązku. Członkowie zobowiązują się żyć 
podług zasad zawartych, w czterowierszu:

« F o r  th e  c a u se  th a t  la c k s  a s s is ta n c e ,
F o r  th e  w ro n g  t h a t  n e e d s  r e s is ta n c e ,
F o r  th e  fu tu re  in  th e  d is ta n c e ,
A n d  th e  g o o d , th a t  w e  c a u  do .»

Ci komuniści przyjęli wspólność mienia, 
bez wspólności wyznania religijnego.

Przeszliśmy większą część komun amery­
kańskich i znamy w głównych zarysach typy 
takowych.

Na zakończenie wyjmiemy jeszcze niektóre 
ogólne poglądy z dzieła p. Nordhoffa.

Ze wszzstkich komun, dwie tylko zostają 
dotąd pod bezpośrednim wpływem swycli zało­
życieli. Jest tedy nieslusznem twierdzenie, że 
komuna nie może istnieć bez osobistego wpływu 
założyciela.

Idea religijna nie jest koniecznie potrzebną 
do życia i rozwoju komuny, jak świadczy „Ika- 
ria" i inne podobne gminy.

Gospodarstwo kwitnie we wszystkich pra­
wie gminach, a w domu komfort i przyjemne 
pożycie odbija "korzystnie od sąsiednich osad. 
Stanowisko kobiet przedewszystkiem jest nie­
równie korzystniejsze i godniejsze.

Komuniści żyją bardzo długo. „Nie wątpię — 
mówi Nordhoff—że komuniści z całej naszej lu ­
dności żyją najdłużej. Jest to naturalnem : W szy­
scy pracują, ale nie do znużenia, tylko w miarę, 
żyją regularnie i wygodnie, na starość otrzymują 
dobre zaopatrzenie, a w razie choroby nie po­
trzebują pracować. Wiek 80-letni jest bardzo 
zwykłym między komunistami. W każdej komu­
nie, z wyjątkiem może jednej Ikarji, spotykałem 
ludzi mających lat 90, jeszcze rzezkich i czyn­
nych.

Wszystkie komuny ściśle przestrzegają za­
sadę-. unikać długów i przedsiębiorstw speku­
lacyjnych. Zadowalają się małymi zyskami i 
wolą zmniejszać wydatki, aniżeli powiększać 
dochody.

Pan Nordhoff twierdzi wreszcie, że jakkol­
wiek niewłaściwem jest porównywać życie ko­
munistów z życiem ludzi zamożnych w większych 
miastach, to nawet i takie porównanie wypada 
na korzyść życia w komunach, gdyż takowe 
chroni ludzi od licznych głupstw, które my, 
mianowicie jako niewolnicy mody i t. zw. opinii 
publicznej, koniecznie popełniać musimy... W po­
równaniu zaś z życiem robotników miejski ch 
i wiejskich, nie waham się powiedzieć, że ko­
muniści pod wieloma względami prowadzą ży­
cie wyższe, lepsze, a nawet przyjemniejsze.

M ere , r e a d e r ,  w ill w e  p a u s e  : —  i f  th e r 's  no  h a rm  in  
T h is  first —  y o u ’ll h a v e ,  p e rh a p s ,  a  se c o n d  « C a rm e n .»

L. J.

LISTY T. T. JEŻA.

(N a ja d a .  —  A p o llo n . —  K ą p ie l  w  s ta w ie . —  C o o tem  p o ­
m y ślą  c z y te ln ic y ?  —  I r in a  S e m e n o w n a . —  Z w y c z a je  i o b y ­
cza je  n a d  W o łg ą .  —  K o lo ry t m ie jsco w y . —  T isso t-A m e ro  a  
S a c h e r -M a s o c h . —  B a jk a  n o w o c z e s n a . —  N a sz  ś w ia t  a  n a sz a  
l i te ra tu ra  w  o b e c  Z a c h o d u . —  N ie  m a rtw m y  s ię . —  P r a c a  
p a n a  E . J e l in k a .  —  O c e n ie n ie  je j .  —  T ry b  o z n a jm u ją c y . —  

S k a z ó w k i w  b ib l jo g ra f j i  p a n a  E . J e l in k a .

Był staw w części trzciną, wodnem zielem 
i liliami zarośnięty, w części zwierciadlaną przed­
stawiający powierzchnię; nad brzegiem jego 
wierzby płakały i topole na warcie stały, tu wi­
dzieć się dawała kępa, ówdzie w głębi grota 
tajemnicza. Pejzaż pełen ponętności; mimo to 
ludzie co przechodzili, oczy od pejzażu tego 
odwracali. Czemu? — Z powodu Najady, któ­
ra się w stawie kąpała. Najada owa była to 
dziewica młoda, blondynka jasna, radosna, we­
soła, śliczna przytem, rzucająca na echa śmiech 
srebrzysty i goluteńka. Znajdowała się ona wła­
ściwie nie w wodzie, ale nad wodą, na grzbiecie 
niedźwiedzia w postaci człowieczej, zwanego 
Apollon, który jej służył za trytona, był jednak 
człowiekiem od stóp do głowy i jak ona nie miał 
na sobie odzienia żadnego, a odznaczał się bu­
dową ciała atletyczną i muskularnością potworną 
niemal. Cóż ona na nim dokazywała!... To wsia­
dała mu na k a rk ; to znów kładła się trytonowi 
na wznak na grzbiecie i płynąć mu kazała; biła 
go piętami po biodrach, pluskała się, swawoliła, 
posługiwała się postacią jego w sposób rozmaity ; 
on ją woził na sobie, nosił na rękach ; ona się 
zwracała, wyginała, w końcu przyszło jej na 
myśl głowę jego, gęstym i twardym obrosłą wło­
sem, w wodne ustroić ziele i uczynić go pięknym 
prawie. W  zielonym wianku i w wodnych liliach,
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Apollon nie przestał Najadzie za trytona służyć. 
Na upiększeniu tem wszakże nie najlepiej wy­
szedł, Najada bowiem wyrwała trzcinę długą 
i poczęła mu takową boki okładać. Biedny cier­
piał, mruczał, lecz powodował się ślepo wszelkim 
fantazjom płowowłosej dziewczyny, która w spo­
sób powyżej opisany długo na kryształowej wód 
powierzchni igrała, aż spłoszoną została. Na brzegu 
stawu ukazały się dwie postacie. Popędziła trzciną 
Apollona — ten ją do groty zaniósł, w grocie 
nagą złożył i z pośpiechem jak największym po- 
odzież jej się udał.

Co też łaskawi czytelnicy myślicie sobie, 
odczytawszy opis powyższy ? Kiedy — zdaje się 
wam — coś podobnego miejsce mieć mogło? — 
W  czasach chyba mitologicznych. — Gdzie ? — 
Na wodach nie innych, jeno na tych, na których 
zwykle kąpała się Diana, pławiły Nim y. W szak 
tak ? — Owóż nie. Scena kąpielowa powyżej 
opisana miała miejsce w czasach naszych, w oko­
licy położonej na prawym brzegu Wołgi, w gu­
berni Samarskiej, we wsi Iwanówka. Najada na­
zywała się Irina Semenówna, postacie, co ją 
spłoszyły, były to : ciotka i kapitan, którzy brawo 
z brzegu jej dali, brawo takie, jakie się daje 
aktorom  w teatrze.

Opis powyższy jest streszczeniem rozdziału 
pierwszego, jednej z najnowszych powieści francu­
skich, skreślonej na tle zwyczajów i obyczajów 
Rosji Europejskiej. W  sposób ten przedstawia się 
bohaterka romansu. Że przedstawia się ona nago, 
przeciwko temu nie protestujem y; bądź co bądź 
jednak, kąpiel na Apollonie należy do rodzaju in- 
wencyj poetycznych zanadto hazardownych, bo nie 
prawdziwych i zarazem nieprawdopodobnych, 
w odniesieniu do zwyczajów i obyczajów nad 
W ołgą panujących. W prowadzoną ona została 
w celu nadania opowiadaniu kolorytu miejscowe­
go — kolorytu, stanowiącego dla czytelników 
francuskich urok główny w utworach, których 
•osnowa zaczerpniętą jest z nieznanego im świata. 
Autorstwa powieści, kolorytem takim podłożonej 
należy się pp. Victor Tissot i Constant Amero. 
Powitajmyż w nich nowego Sacher-Masocha, któ­
ry  dla kolorytu także banialuki wypisuje. Pano­
wie Victor Tissot i Constant Amero wzięli na się 
w obec czytającej francuskiej publiczności rolę 
Sacher-Masocha, odniesionego do społeczeństwa 
rosyjskiego. To ostatnie niema czego zazdrościć 
nam — znalazło i ono osmarowującego je m a­
larza, przedstawiającego reprezentantkę tow arzy­
stwa wyższego, jeżdżącą w stroju Ewy na m ar­
szałku dworu w stroju Adama.

Czytając brednie podobne niewiadomo cze­
mu się dziw ić: czy temu, że autorowie, je two­
rzą, czy temu, że znajdują one czytelników ? 
Faktem  jest, że tak Sacher-Masoch, jak Tissot 
Amero czytani są bardzo ; utwory ich rozchodzą 

\  się w ilości egzemplarzy ogrom nej; publiczność 
smakuje w nich, przyznając im tę zasługę, że 
odkrywają przed nią tajemnice świata nieznanego. 
Nieznanego i niebyłego —  powiedzmy, a odzna­
czającego się jeno nadzwyczajnością, nadającą 
koloryt jaskrawy i zmieniającą powieść w bajkę. 
Ztąd wynika, że społeczność ostatniej wieku XIX. 
ćwierci, społeczność ucywilizowana, pozostająca 
pod zarzutem materjalizmu, pozytywizmu, dar- 
winizmu, że społeczność ta, goni za bajkami i brać 
się daje na lep wymysłów fantastycznych, mało 
różniących się od tych, na podstawie których 
formowała się umysłowo społeczność pierwotna.

Zadziwiającem jest to ; bardziej jednak jeszcze za­
dziwia ta okoliczność, że publiczność, której o po­
znanie świata nieznanego chodzi, istotnym w świecie 
tym stanem rzeczy nie interesuje się wcale. Czyta 
Tissot - Amera, czyta Sacher Masocha, czyta au­
torów i innych, płodzących rzeczy niestworzo­
ne ; ale przetłumacz dla niej autora polskiego ma­
lującego świat swój takiin, jakim on w rzeczy­
wistości jest, ani go do ręki weźmie.

Na tłomaczenia z polskiego popytu nie ma naj­
mniejszego. Świat nasz pod warunkiem, ażeby 
się w nim działy rzeczy nadzwyczajne, istnieje dla 
Francuzów, dla Niemców, etc.; literatura jednak 
nasza nie istnieje dla nich — wiedzieć o niej nie 
chcą — nie wierzą w nią. Upokarzającem jest 
to dla nas tro ch ę: cóż począć jednak ! — poprą • 
wić się ?.. Dodać wszakże należy, iż usposobienie 
to, to nastrój chwilowy, odnoszący się do racyj 
przemijających. Okoliczności go sprowadzilyi oko­
liczności odprowadzą ; to zaś, że się zajmują świa­
tem ze strony fantastycznej, daje rękojmię, że, 
po przeminięciu nastroju, zajmą się tymże świa­
tem ze strony rzeczywistej. Porządkiem tym idą 
rzeczy ludzkie. Niech nas przeto ta Francuzów, 
Niemców, ect. obojętność dla literatury polskiej 
nie martwi zgoła. Jest ona chwilową i okolicz­
nościową.

Obok obojętności tej atoli zanotować po­
trzeba objaw pocieszający zajęcia, jakie literatura 
nasza wzbudza śród pobratymców naszych naj­
bliższych, Czechów. Ci dowiadują się o nas i tłu­
maczą nas. Tygodni temu parę dramat Bron. Gra­
bowskiego, „Królewicz Marko," występował na 
deskach teatru w Pradze. —W yraźniejsze jednak 
świadectwo we względzie tym  daje praca kores­
pondenta do pism polskich, p. Edwarda Jelinka, 
wydana przez Akademję Umiejętności w K rako­
wie pod ty tu łem : „Bibliografja dzieł, rozpraw i 
artykułów czeskich, dotyczących rzeczy polskich, 
zebrana do końca I877 r .“ Autor opatrzył ją 
wstępem, a w tym zaznaczył działalność na polu 
„wzajemnej wspólnej nauki" W acł. Hanki, Sza- 
farzyka, Jana Kollara, Karola Hawliczka, słusz­
nie czyniąc uwagę, „że pisarze czescy mieli od 
dawna o swych pobratymcach wiadomości dokła­
dniejsze niż którykolw iek inny naród" — ni żmy 
naprzykład, o Czechach. Literatura czeska, nau­
kowa i nadobna, rozwija się szybko, prawidłowo 
i pięknie, a nierzadko zawiera w sobie punktów 
dużo, na których pomiędzy Czechami a nami za­
chodzi spólność w odniesieniu tak do przeszłości 
jak do teraźniejszości, i dzięki spólności tej my 
im, oni nam we względzie niejednym służyć mo­
żemy za miarę porównania. W ypadałoby nam 
więc pilniej nieco śledzić za ruchem piśmienni­
czym w Czechach, wywzajemniając się pobra­
tymcom naszym za interesowanie się nami, świad­
czące się szeregiem poważnym autorów, wymie­
nionych w „Bibljografji" pana E. Jelinka. W  oce­
nieniu pracy tej wyręczymy się słowami autora : 
„Polskim uczonym — powiada p. E. J. — tru ­
dniącym się naukami ojczystemi, mógłby może 
taki przegląd bibljograficzny dotyczący się Polski 
i wzajemnych stosunków z Czechami być pożą­
dany, bo daje liczne wskazówki mniej albo wię­
cej ważne. Tyle przynajmniej wiadomo i pewno, 
że z przyczyny nieświadomości albo niedostępno­
ści źródeł nie jedna praca nie jest tak dokładną, 
jakby być mogła i powinna." Słowa powyższe 
powtórzyć możemy na rachunek własny, zmie­
niając jeno w okresie pierwszym tryb przypu­

szczający, w jakim użyty został czasownik „módz" 
na oznajmujący. Taki przegląd bibljograficzny nie 
„mógłby może* ale stanowczo „może" dla uczo­
nych polskich być pożądanym i pożytecznym, je­
żeli z onego korzystać zechcą. Znajdują się w nim 
wskazówki historyczne, odnoszące się do pierw­
szej połowy wieku XVIgo ; w czasach zaś osta­
tnich widocznem jest ustawiczire za literaturą pol­
ską śledzenie. Czechowie posiadają historję lite­
ratury naszej; mają gram atykę polską, słownik 
języka polskiego; studjowali nasze pieśni, nasze 
zwyczaje, historję naszą ; o pracownikach na ni­
wie literatury polskiej, o każdym prawie pisali, 
biorąc go na karb tej słowiańskiej wzajemności 
naukowo-literackiej, do której J. Kollar nawoływał, 
którą praktykują oni dopiero jedni, a która tem 
się zaleca, że nie przynosząc żadnemu z ple­
mion szczepu słowiańskiego szkody najmniejszej, 
przynieść by mogła korzyść nie małą każdemu 
z osobna i wszystkim razem.

j ^ R O N IK A  J "  Y G O D N IO W A .

(S p raw a szkół ludow ych  w Sejm ie. —  A negdoty  sejm ow e. —  
«Z iarno W arszaw sk ie . » —  N ow e up iększen ia  m iasta  L w ow a. —  

Egzam ina. —  W yścig i k o n n e  w e L w ow ie i W arszaw ie .)

Rozprawy w sejmie sta ły  się w bieżącym  
tygodniu niezmiernie interesującemi. Przyszło  
na porządek dzienny sprawozdanie komisji bu­
dżetowej w sprawach szkolnych i w szystkie  
obozy w ysła ły  bojowników, aby o kierunek w y­
chowania elementarnego w ytoczyli walkę zasa­
dniczą. W alka też rozpoczęła się ożywiona i 
najlepsi mówcy brali w niej udział. Rozpoczął 
poseł Rey napaściami na istniejące obecnie szkoły  
ludowe, sekundowali mu Stańczycy, a obronę 
dzielnie prowadzili pp. Hausner, Sawczyński, 
Romanowicz, D zieduszycki i inni, należący do 
różnych odcieni obozu postępowego. Dawno nie 
słyszano już w sejmie mów tak pięknych, tak  
opracowanych i tak obmyślanych. Popisy reto­
ryczne sz ły  na wyścigi. Skończyło się, jak tego 
zresztą spodziewać się  można było, na tem, że 
budżet szkolny, w brzmieniu sprawozdania bu­
dżetowej komisji, zosta ł uchwalony. Uszczuplo­
no znacznie fundusze na oświatę ludową. M ię­
dzy innemi wykreślono 5000 zł. na biblioteczki 
i 60,000 na budynki szkolne. „Pamiętajmyż o 
tem panowie" mówił poseł Hausner „pamiętaj­
my o tem, gdy będziemy uchwalali wsparcie dla 
półwarjatów i dary z laski dla procesowiczów, 
że te datki czynimy kosztem  budynków i biblio­
teczek szkolnych."

Z całego przebiegu rozpraw przekonać się  
można było, że wsteczny duch wieje z w iększo­
ści reprezentacji kraju... Czy to wesołe ?...

*
'f i

Fizjonomia ogólna sejmu podczas rozpraw  
tego tygodnia, była bardzo ożywioną. Posłowie 
skupiali się około mówców i z nadzwyczajną uw7a- 
gą słuchano każdego słówka. Nie obeszło się 
bez epizodów w esołych i charakterystycznych.

Gdy potrącono o nauczycieli ludowych przy 
sposobności „Sokoła", stowarzyszenia gim nasty­
cznego żądającego subwencji, to naturalnie i 
głód nauczycielski przyszedł na porządek d zien n y .. 
P oseł ksiądz Jasieniecki, jeden ze zwolenników  
oszczędności ruszył konceptem, że gimnastyka 
zw iększa apetyt, a więc nie jest stosowną 
wobec smutnych stosunków finansowych nauczy-
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cieli. Było to punktem wyjścia dla wesołej dy­
skusji i poseł Golejewski z właściwą sobie wer­
wą objaśnił ks. Jasienieckiego, że fałszywie 
rozumie gimnastykę, jeśli ją  porównywa z tem, 
jak parobcy wybiegną na łąkę i tam koziołki 
wyprawiają, borykają się, a potem ogromnego 
dostają apetytu.

Dobrym był kalambur p. Hausnera, który 
porównał komisję budżetową wykreślającą 5000 
złr. na bibljoteczki szkół ludowych z Omarem. 
„Nie pali ona wprawdzie, lecz odpala bibljoteki.“

Lecz ze wszystkich największego gaudium 
przyczyną był p. burmistrz Zyblikiewicz. Spór 
jego z wToźnym zapalającym lampy, homeryczny 
śmiecli wywoływał. A potem przy rozprawie 
szkolnej, sangwiniczny poseł nie mógł chwilki 
usiedzieć spokojnie i prawdziwą uciechę galerji 
sprawiał ciągiem rzucaniem się, obracaniem 
w kółko na własnem siedzeniu i zmianą barw7y, 
k tóra w wybitniejszych ustępach mów Hausnera 
i Romanowicza przechodziła z bladoróżowego od­
cienia do fioletowego prawie. Przeryw ał ile 
tylko mógł i słychać było ciągłe jego uwagi. 
Że to zabawne, to wątpliwości nie ulega, ale 
czy przyzwoite, to rzecz inna.

Chcielibyśmy zobaczyć jakby też wyglądało, 
gdyby raz p. Zyblikiewicza zamknięto na jaki ty­
dzień razem w jednym pokoju z p. Krukowiec- 
kim i kazano dajmy na to opracować im razem 
przez ten czas projekt reformy szkolnictwa lu­
dowego. Co też by po nich zostało ?

*
*  *

Wyszło nareszcie owe „ Ziarno “ tak długo 
oczekiwane i przygotowywane. Jest to spory 
zeszyt, wielkości warszawskich pism ilustrowa­
nych, i trzeba kilku godzin na to, aby go w ca­
łości przeczytać. Zbiór aforyzmów jest niezmier­
nie interesujący i pouczający. Zdamy o nim 
sprawę, gdy już czytelnicy Tygodnia będą mieli 
w rękach tę jednodniówkę. Do kupowania za­
chęcać nie potrzebujemy, bo sam cel jest dosta­
teczną zachętą, a jak się dowiadujemy, rozprze- 
daż idzie wyśmienicie. Wyliczamy tutaj nazwi­
ska autorów, którzy swe przyczynki ze Lwowa 
nadesłali: Abakanowicz, Borkowski Leszek, dr. 
Biesiadecki, Bodakowski, Chłędowski, B. Czer­
wieński, J . Dobrzański, Fredro, Hausner, A. J a ­
siński, Kostecki, Komorowski, Kleczewski, Kę­
trzyński, Kantecki, Krówczyński, Kubala, Lam, 
Liske, Ładnowski, W. Łoziński, Małecki, Ocho- 
rowicz, Rodoć, Smochowski, Supiński, Szmitt, 
Sapieha, Stanecki, Starkel, Tretiak, Urbański, 
Węclewski, Wilczyński, Zawadzki, Zacharjewicz, 
dr. Zajączkowski, Żmurko. Razem ośób 40.

*

(B) Ze świata artystycznego zanotować 
nam należy kilka nowości, które w niedługim 
czasie staną i prawdziwą miasta naszego 
ozdobą będą. Przedewszystkiem wspomnieć nam 
należy o pięknym pomniku Grottgera, który 
już w tym roku kościół 0 0 . Dominikanów przy­
ozdobi. Zaszczytnie znany autor profesor Ga­
domski, z prawdziwie artystyczną ofiarnością, 
bez względu na skromne fundusze, które skąpo 
w drodze składek płyną, dzieło swoje kontynuje.

Pomnik przedstawia figurę sławy, wień­
czącą portret — medaljon — genialnego artysty. 
Prace około pomnika na grobie ś. p. Goszczyń­
skiego z całą gorliwością ze strony wykonawcy 
rozpoczęte. Mimo to jednak, sprawa pomni­
ka żółwim prawdziwie krokiem idzie. Konie­
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cznem, naglącem nawet jest, aby komitet po­
mnika dokompletował się osobą którego z rze ­
czoznawców. Komitet bowiem w osobie ś. p. 
Edwarda Błotnickiego stracił gorliwego praco­
wnika, który częścią sam jako rzeczoznawca, 
często poparty uwagami artystów, z którymi go 
rozliczne węzły łączyły, przeważny wpływ wy­
wierał. Raz jeszcze zwracamy uwagę komitetu 
na konieczną potrzebę tego — oby głos nasz nie 
był głosem wołającego na puszczy.

— Ulica Mickiewicza zostanie niedługo 
przyozdobioną pięknym biustem wieszcza, któ­
rego nazwę nosi. Popiersie stanie na frontonie 
kamienicy p. Richtmana, któremu się słuszna za 
to podzięka należy. Biust nieśmiertelnego wie­
szcza wykonywuje prof. Marconi. Nazwisko ar­
tysty daje nam dostateczną rękojmię doskonałe­
go wykonania.

Gmach sejmowy rośnie, lecz nie bardzo 
upiększa się. Całą nadzieję pokładamy na pra­
cach artystów - rzeźbiarzy. Z pomiędzy tychże 
przybył już tutaj p. Zygmunt Trembecki, który 
z całą gorliwością zajął się wykonaniem poru- 
czonych sobie prac w kamieniu podług modeli 
w Wiedniu wykonanych. Z pomiędzy tych 
model figury „W iary“ i grupa królów „Mieczy­
sława i Kazimierza W.“ na szczególną uwagę 
zasługują.

*  *

W ubiegłym tygodniu, w dniach 28 i 30 
z. m. w obecności inspektora szkół p. Bolesława 
Baranowskiego, jakoteż profesorów i przedstawi­
cieli świata literackiego, odbył się doroczny 
egzamin uczennic wyż?zego zakładu wychowaw­
czego pani Felicji z Wasilewskich Boberskiej.

Nazwisko p. Boberskiej tak jest naszemu 
ogółowi znanem, że o zasługach jej na polu pe- 
dagogiczno-wycliowawczem rozpisywać się nie 
będziemy. Zaznaczyć jedynie chcemy, że uczen­
nice w odpowiedziach na zadawane im pytania 
dowiodły, że nie tylko uczyć się, ale i myśleć 
umieją — a biegłość ich w językach francuskim 
i niemieckim była zadziwiającą.

Wielką nam również przyjemność sprawiło 
odczytanie wypracowali uczennic najwyższej 
klasy, z dziedziny pedagogiki, estetyki i historji 
polskiej. Znać z nich było, iż młode umysły 
pod dobrem znajdują się kierownictwem.

*  *
*

Wyścigi konne u nas z każdym rokiem 
mniej sprowadzają ciekawych. W tym roku 
przeszły one prawie niepostrzeżenie. Szersza 
publiczność mało brała u łziału w zabawie. Dzien­
niki żadnych prawie nie dały sprawozdań. Spo­
wszedniały już one, i interesują chyba tylko pa­
nów właścicieli koni angielskich. Nie będziemy 
też wymieniać który z Forest-king’ów lub Ho- 
liday’ow pierwszy stawał u mety. Rzadzcy cie­
kawi wiedzą już o tem ze wzmianek dziennikar­
skich. Zdanien naszem obojętność ogółu dla wy­
ścigów pochodzi z ich jednostronności. Wyścigi 
lwowskie, takie jak są dotąd, nie mają celu 
praktycznego.

Inaczej dzieje się w Warszawie. Tam obok 
angielskich kościstych szkap, więcej do charta 
aniżeli do konia podobnych, stają w szranki 
jeźdźcy polscy, a nawet włościanie. W roku bie­
żącym wyścigi w Warszawie odbywały się je­
dnocześnie z wystawą koni. Było ich przeszło 
360, począwszy od bronowłoki aż do najogni- 
stszego rumaka, a wszystko nie importowane,

lecz zrodzone i wyhodowane w kraju, rasy pol­
skiej, krajowej, a dalej arabskiej i angielskiej, 
tej ostatniej, najmniej. Stajnie p. Bobrowskiego 
z pod Lublina i ordynata Ludwika hr. Krasiń­
skiego zyskały poklask ogólny. W ystawa połą­
czoną była z popisem praktycznym. Popisywały 
się konie pociągowe, cugowre, przeznaczone do 
kawalerji lub polowania, a nareszcie włościań­
skie. Codzień młodzi panowie składali dawrndy 
siły i zręczności, bądź to powożąc czterma koń­
mi i w całym pędzie osadzając je na miejscu 
jak  wryte, bądź dosiadając wierzchowców i wy­
prawiając najszaleńsze harce, których z pewno­
ścią pozazdrościłby najzuchwalszy Part staroży­
tny. Były to prawdziwe igrzyska Olimpijskie pol­
skiego rodzaju. Żywo przypomniały czasy, w któ­
rych Czarnecki wojewoda kazał pierwszemu lep­
szemu husarzowi złożyć się w całym pędzie ko­
pią do elektora brandenburskiego ; husarz pole­
ciał, złożył się i osadził konia, a ostrze grota 
było o cal od piersi e lek tora; drgnął elektor 
zdumiały. W igrzyskach tych odznaczył się naj­
bardziej pan Stanisław Niemojewski z Kaliskiego. 
Nikt mu nie dorównał w jeździe konnej. Z taką 
jeździł swobodą, że najniebezpieczniejsze prze­
sadzania przez najrozmaitsze przeszkody, nie 
sprawiały dla widzów przestrachu. Za każdą razą 
gdy pojawił się w szrankach, kobiety zasypy­
wały go kwiatami. Słynny Kossak, mistrz w ma­
lowaniu koni i jeźdźców, zrobił szkic z Niemo­
jewski ego i przedstawi go wkrótce farbami wo- 
dnemi. W turniejach tych brali też udział ofice­
rowie rosyjscy, ale pomimo, że i między nimi 
nie brak dobrych jeźdźców7, daleko pozostali 
w tyle. Nawet petersburskie gazety przyznały 
Niemojewskiemu palmę pierwszeństwa — choć nie 
bez tajonej zazdrości. Podobna wystawa koni 
połączona z popisami — koni roboczych, w ierz­
chowych i cugowych — przynosi niezawodną ko­
rzyść. Nie jest to zabawa hrabiowska — ale 
praca polska. Podobnycli wystaw7 i popisów, szcze­
rze życzymy Galicji. Bez wyścigów takich jak 
teraz obejdzie S’ę snadnie.

Wiadomości z kraju i ze św iata.
Literatura.

*** »Śpiewnik polski dla ochronek, szkól lu­
dowych i wydziałowych." Pod tym tytułem p. Jan 
Czubski, nauczyciel przy seminarjum nauczycielskiem 
męzkiem we Lwowie, rozpoczął wydawnictwo, które 
zapełni lukę uczuwać się dającą w tym dziale pi­
śmiennictwa szkolnego. Obecnie w7yszła Śpiewnika 
część I. dla ochronek i klasy I., zawierająca 52 
wierszyków treści religijnej i obyczajowej, do któ­
rych p. C. podłożył muzykę częścią ze znanych te­
matów ludowych, częścią własnej swojej kompozycji. 
Treść wierszyków jest nader szczęśliwie zastosowana 
do pojęć dziecinnych, muzyka zaś łatwa, odpowiednia 
do tekstu i miła — co razem czyni Śpiewnik pana 
Czubskiego udatnym i prawdziwie pożytecznym pod­
ręcznikiem.

*** Staraniem wydawnictwa, którem kieruje 
prof. A. Pawiński, a które poznało nas z klasycz- 
nem dziełem Macaulaya w dziesięciu tomach „Dzie­
je Anglji," z pracą Zeissberga „Dziejopisarstwo pol­
skie wieków7 średnich" (2 tomy), wreszcie z „Pamię­
tnikami Matuszewicza" w 4 tomach, drukuje się 
obecnie w Warszawie w drukarni Bergera dzieło 
Szujskiego p. n.: „Historji Polskiej treściwie opo­
wiedzianej ksiąg dwanaście."

Będzie to dzieło w jednym tomie o 30 arku­
szach druku.

***P°jawiło się dzieło dra Bolesława Skórczew- 
skiego, lekarza zdrojowego w Krynicy: „Dyetetyka



kąpielow a, czy li nauka jak  zachować się należy pod­
czas leczenia w zdrojowiskach*.

K siążka ta przybywa na czasie, gdyż w iado­
mo, że  najlepiej dobrane wody nie skutkują, jeżeli 
działaniu ich nie przyjdzie się z pomocą należycie  
przestrzeganą djetyką.

A utor oparł sw e dzieło na dokladnem przed­
staw ieniu  fizjologicznych czynności ustroju i zbo­
czeń tychże, czyli chorób.

Na takim gruncie w szystk ie  następne uw agi 
fachow ego autora, oparte na wielostronnej erudycji 
lekarskiej i doświadczeniach praktycznych, łatwiej 
się rozumieją, tak, że książka dra SkórcZewskiego  
ma cechę praw dziw ie popularną.

*** W  W arszaw ie m łodzież uniw ersytecka  
w ydziału filologicznego i kilku ludzi dobrej w oli po 
za w szechnicą, pow zięli projekt ułożenia słownika  
czesk iego  na wzór dzieła Jungm ana, z uzupełnie­
niami, których sam czas wymaga. Słow nika tak iego  
brak u nas zupełny.

* N ajnowsza komedja W . L . W dow iszew skie- 
go  , Szam belani,* tłómaczoną już jest na język  
czesk i.

Staraniem  pp. Ju ljusza  Sypniew skiego i 
F . O. W ilkońskiego ułożona i wydana została pierw­
sza  część księgi I  publikacji pod napisem ,.K sięga  
s ta d .“

Cała rzecz składać się ma z czterech ksiąg.
K sięga  I  zajmuje się owcami, druga obejmie 

konie, trzecia —  bydło, czw arta —  św inie, drób, 
psy i króliki.

D zieło  to ma na celu zestaw ienie danych o źró­
dłach krajowych krw i czystej, zkąd czerpać mogą 
m aterial hodowlany osoby interesow ane, nie potrze­
bując udawać się za granicę i tam płacić bajecz­
nych cen.

W ydaw cy oświadczają najsolenniej, iż  k sięga  
stad “ nie będzie przedsiębiorstwem  anonsowem i że 

jedyn ie stada posiadające dokumentu szlachetnego  
pochodzenia znajdą w niej gościnne przyjęcie.

Część I. zajmuje się owczarniami z p rzew a­
żną dążnością do produkcji w ełny sukienniczej i cze • 
sankow ej.

Sądzim y, iż  rzecz ta, prowadzona sumiennie 
i um iejętnie, oddać może w ażną gospodarzom na­
szym  usługę i zaradzić pilnej potrzebie.

*** W  Niemczech wyrchodzić zaczęło zeszy ta ­
mi nader cenne w ydaw nictw o p. t.: „W iek X I X - t y ; 
obraz najw ażniejszych zjaw isk na polu historji, s z tu ­
ki, um iejętności, w ynalazków  i przem ysłu naszego  
stulecia."

Autorem tego dzieła, które stanie się h istory­
czną encyklopedją całej cyw ilizacji bieżącego stu le ­
cia , je s t  wysoko w Niem czech ceniony polihistor i 
este tyk  O tto Leixner, a wydawcą Engelhorn w S ztu tt-  
gareie .

W  tym  ogólnym przeględzie prasy naszego  
w ieku pomieści się historja polityczna i społeczna  
narodów -cyw ilizacyjnych, portrety najw ybitniejszych  
ludzi, dzieje rozwoju poezji, literatury, nauk i umie­
jętności, zdobycze techniki współczesnej, historja dzien­
nikarstw a i t. p., a w szystk o  to wyłożone w zw ią­
zku w ytyczn ych  idei i duchowych prądów stulecia.

Illustracje wykonane z  rzadką starannością i 
przepychem.

Jeden z literatów  w arszaw skich zajął się p rzy ­
swojeniem  literaturze krajowej tego wybornego dzie­
ła i szuka tylko nakładcy.

Nauka

*** Gabinet archeologiczny uniw ersytetu  J a ­
g ie lloń sk iego  liczy  7 ,072  okazów ; w  ostatnich cza­
sach nadesłał B ronisław  G arczyński paręset monet, 
a Twardow ski rysunki w ykopalisk  z W ielkopolsk i.

%* D r. W ład ysław  Ochenkow ski, prof, eko­
nomii politycznej w  Jena, przyjął katedrę tegoż  
przedmiotu w  akademji w M unster w  W estfa lji.

*** L iczba szkół i  uczni w  Europie. Niem cy  
na 4 2 .0 0 0 .0 0 0  mają 6 0 .0 0 0  szkół, do których uczę­
szcza  3 .0 0 0  0 0 0  u c z n i; A nglja i Irlandja na
3 4 .0 0 0 .0 0 0  m ieszkańców ma 5 8 .0 0 0  szkół, do k tó ­
rych uczęszcza 3 .0 0 0  0 0 0  uczni; A nstro-W ęgry na
3 7 .0 0 0 .0 0 0  m ieszk. mają 3 0 .0 0 0  szkół, do których  
uczęszcza 3 .0 0 0 .0 0 0  uczni; Francja na 3 7 .0 0 0 .0 0 0

m ieszkańców  ma 7 1 .0 0 0  szkół, do których uczęszcza  
4 ,7 0 0 .0 0 0  u c z n i; Hiszpanja na 1 7 .0 0 0 .0 0 0  m ieszk . 
ma 2 0 .0 0 0  szkół, do których uczęszcza 1 .6 0 0 .0 0 0  
uczni ; W łochy na 28  0 0 0 .0 0 0  m ieszk. mają 4 7 .0 0 0  
szkół, do których uczęszcza 1 .9 0 0 .0 0 0  uczn i; Rosja 
(z Polską) na 7 4 .0 0 0 .0 0 0  m ieszk. ma 3 1 .0 0 0  szkół, 
do których uczęszcza 1 .1 0 0 .0 0 0  uczni,

*** Akadem ja francuska przyznała nagrodę 
Monthyona Edmundowi Chojeckiemu (Charles Edmond) 
za powieść p. t. „Zephyrin Cazayan en E gyp te* , 
drukowaną pierw otnie w feljetonie „Tem ps“ .

*„.* Na uniw ersytecie wrocławskim  na 1255  stu ­
dentów , liczy  się 209  z W . Ks. Poznańskiego.

Sztuki P iękne.
*** W  Londynie, w pałacu kryształow ym  w y ­

stawione są „Pochodnie Nerona* S iem iradzkiego zy ­
skaw szy ogólne uznanie publicystyki.

*** Franciszek Żmurko, utalentow any twórca  
„K leopatry,* w ystaw ił wr krakowskim  salonie Towa- 
rzysta  sztuk pięknych now'y swój o b ra z : „K azi­
mierz W ielk i i E sterka.*

Obraz przedstaw ia chw ilę, gdy kochanka kró­
lew ska składa królowi podziękowanie za danie przy­
tułku żydom.

Ma to być utwór niepospolitej piękności za ­
równo wr szlachetnym  układzie kompozycji, w dobo­
rze szczegółów  architektonicznych, jak zw łaszcza  
w  prześlicznej harmonji i upajającej słodyczy kolo­
rytu.

Obraz ten sprowadza na swoją w ystaw ę p. 
Aleksander K ryw ult, który w łaśnie przybył do W ar­
szaw y.

*** P. B olesław  S yrew icz  w ykonał model biu­
stu ś. p. Józefa  Zam ojskiego.

B iust ten w ykuty w marmurze kararyjskim  
zdobić będzie w ielką salę nowego gmachu T ow . 
kred. m. W arszaw y

Tegoż artysty  biust ś. p. Leopolda Kronen- 
berga i Dominika Z ielińskiego dla powyższej in s ty ­
tucji, z marmuru są już na ukończeniu.

*** K ustoszem  obrazów w ga lerji B elw eder- 
skiej w W iedniu, zosta ł p. K onopacki.

*** Czytam y w Kurjerze W arszaw skim  :
A więc w ielk i n iesłychany sukces.,.
M arcelina Sem brich-K ochańska w ystąp iła  w  

londyńskim Coventgarden, na tych „gorących“ des­
kach, po których stąpają zw yk le P a tti, N ilson i 
A lbani...

Śpiew ała „Łucję* wraz z Cotognim i Gayar- 
rem —  i zrobiła furorą.

P iszą  nam z Londynu, że powodzenie polskiej 
śpiew aczki było „w ielk ie, kolosalne*, że  od chw ili 
pierw szego pojawienia się tam że A deliny P atti, po­
wodzenia tak w ielk iego  i tak  zasłużonego nie p a ­
miętają,

W ieczór sobotni był „najw iększą fetą* obec­
nego sezonu,

N atychm iast po przedstawieniu, impresario 
opery w Coventgarden zaw arł z K ochańską umowę 
na pięć sezonów.

Równocześnie zaś przedstaw iciele o p e r : m a­
dryckiej i londyńskiej rozpoczęli z naszą artystk ą  
rokowania.

Tak w ięc w „galicyjskim  słow iku* przybyła  
św iatu  muzykalnemu Europy nowa gw iazda...

Teraz może uw ierzy i ta garstka niedow iar­
ków  w arszaw skich, że Kochańska je s t  śpiew aczką  
w ielk iego sty lu , i że jeże li śpiew a piosnkę, to nie 
dla tego, aby się bala oper, a je że li śpiewając opery, 
trzym a się k lasycznego repertuaru, to dlatego, bo 
czuje, że  w  ustach jej w szystko staje się nowem  
i  jeszcze  niesłyszanem .

Tu miejsce zauw ażyć, że dziś już w  dziedzi­
nie sztuk i naszej n ietylko m alarstwo, ale i tea tr  
zaczyna wyrabiać sobie za granicą poważne u zn a­
nie i odrębne stanow isko.

K ochańska, R eszkówna, M achwicówna, M ierz­
w iński, M iller, bracia R eszkow ie w operze, a Mo- 
drzejowska i D erynźanka w dramacie zaprezento­
w ali ju ż  teatr polski cudzoziemcom różnych s tr e f  
artystycznych —  a ile ich  w ystępów , ty le  dotąd  
zapisaliśm y powodzeń.

Sztuka nasza rotszyldow skim  kapitałem  za­
czyna gospodarzyć po Europie.

%* N a konkurs dram atyczny m iejskiego tea ­
tru w Frankfurcie nadesłano 556  sztuk, z k tó ­
rych jednak ty lko  dziesięć przekazanych zostało do 
ściślejszego ocenienia.

W i adomośc i  s p o ł e c z n e  i e k o n o m i c zn e .
W Galicji, na 9 0  m iast, utrzymuje 64 , 

a na 2 0 8  m iasteczek —  45, sw oich, w łasnych le ­
karzy.

*** Kasa Oszczędności król. sal. m iasta B o ch ­
ni, ogłosiła  drukiem sprawozdanie z  czynności sw o ­
ich za r. 1879 .

*** L asy  i folw arki neleżące do instytucji ro l­
niczo- rzem ieślniczej Sztabińskiej, w  K ongresów ce  
obejmujące około 8 0 0 0  morgów, w artości przeszło
1 ,0 0 0 .0 0 0  złr., mają być z rozporządzenia w ładz  
rosyjskich skapitalizow ane, to je s t  sprzedane.

*** W  Paryżu staraniem  grapy paryskich ar­
tystek  założony zosta ł s■ Orfhelinat des arts.« S ie­
roty zarówno prawe jak i nieprawe, po litera ­
tach, malarzach, rzeźbiarzach, aktorach itp . znajdą 
pom ieszczenie w urządzonym na ten cel domu. P o­
m iędzy założycielam i są: Krauss, Sara Bernhard, 
Croizette, Reichemberg, Bouffar i inne.

*** "W okolicy Ojcowa, w  Glanowie p. N . za­
strze lił w  tych dniach jednego z najw iększych pta­
ków drapieżnych.

Po strzale  spuścił się powoli na ziem ię piękny  
sęp (vultur fulcus), metr w ysoki, o trzech metro- 
wem rozpięciu skrzydeł. Ranny był tylko lekko w  
skrzydło i g łow ę.

D wóch ludzi zaledw ie zdołało utrzym ać olbrzy­
miego ptaka, który jednego z  nich mocno p )kaleczył.

Sęp je s t w  k u ra c ji; g łow a goi się dobrze 
skrzydło jeszcze  zw ieszone.

D rapieżny ten ptak pożera łakomie po parę 
funtów m ięsa codziennie.

* * *  M gły londyńskie w powszechne w eszły  
przysłow ie. Często w dni najpogodniejsze pow ietrze  
w m ieście je s t  m gliste, kiedy o parę m il dalej n ie­
bo je s t  błękitne i niezaciem nione. Jak iż w ięc może 
być powód tego umiejscowionego i bardzo częstego  
zjaw iska? Znakomity fizyk tam tejszy, p. Frankland  
podaje następujące w yjaśnienie. M gła londyńska nie 
zaw sze je s t  objawem w ilgotności, bo często w y stę ­
puje przy suchem w zględnie powietrzu. Przypisuje  
on ją raczej w pływ ow i cieczy oleistej, w ęglow ej, 
znajdującej się w  dymie z w ęgla  kamiennego. Ciecz 
ta istn ieje w edług niego na powierzchni drobnych 
pęcherzyków  wodnych m głę tw orzących; stanowi 
ona powłóczkę o leistą  powstrzym ującą parowanie 
wody.

W  istocie ciecze oleiste  w ydzielają się w  w iel ­
kiej ilości w pow ietrzu przy paleniu w ęgla  kam ien­
nego bitum icznego w ogniskach londyńskich. Sposób 
zaradzenia temu je s t  wprawdzie bardzo prosty, ale  
nie ła tw y  w  zastosow aniu. D la  uniknienia m gły  
w  Londynie, potrzebaby tylko w ęgiel bitum iczny  
zastąpić przez materjał nie dający dymu, przez koks 
naprzykład. W ątpić w szakże należy, czy m ieszkańcy  
zgodziliby się aa tę zamianę dla osiągnięcia celu.

Wyścigi w Teheranie.
Jakkolw iek  ludy wschodnie od cyw ilizow anych  

ludów zachodu różnią się mową, zwyczajam i, w y ­
kształceniem  i t. p ., w  jednem w szelako zgadzają  
się najzupełniej, a to m ianow icie w  zam iłowaniu  
rozryw ek i w ystaw nych  uroczystości publicznych.

Gdzie tylko pogapić się można, gdzie tylko  
znajdzie się coś ciekaw ego dla oczu. tam zarówno 
śp ieszy ogładzony Paryżanin , jak  i barbarzyński 
A zjata .

N ic dziwnego też, że w sto licy  Persji połowa  
m iejskiej ludności w y leg ła  od sam ego św itu  na plac 
hippodromu, znajdujący się na zachodnie m iasta, 
poza jedną z dwunastu wjazdowych bram, zbudo­
wanych z kolorowej, glazurow anej c eg ły ; m iały się  
w dniu tym  odbyć w yścig i w  godzinach przedpo­
łudniowych.

Miejsce przeznaczone na gonitw y je s t dosyć
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równe, płaskie i najwłaściwiej jeszcze nadające się 
do takiego użytku.

Hippodrom stanowi arena, około pięćdziesięciu 
kroków szerokości a dwie mile angielskie długości 
mająca ; otacza ją  mur, cztery stopy wysoki, po­
stawiony z niewypalonej cegły.

Od strony północnej wznosi się obszerny, je ­
dnopiętrowy budynek; jest to pawilon szaclia, który 
wraz ze swoim haremem i licznym dworem zwykł 
uczestniczyć w wyścigach; naprzeciw pawilonu kró­
lewskiego mieści się estrada dla sędziów'.

Do koła pustka, jak daleko oko sięgnie ; ani 
jednego drzewa, ani jednego krzaka, któryby cień 
rzucał na spieczoną ziemię.

W  tym roku pogoda dopisała ; wiecznie uśmie­
chnięte niebo Iranu przystroiło się w najpiękniejszy 
lazur, słońce dopiekało tylko swoim zwyczajem za­
nadto.

Od samego rana droga wiodąca do hippodromu 
roiła się tłumem przechodniów pieszych i konnych; 
widziałeś tu kawalerzystów wszelkiego rodzaju, 
śpieszących na wierzchowcach, osłach i wielbłądach, 
niekiedy dwóch jeźdźców na jednym rumaku.

W szystko to dążyło na plac wyścigów, aby 
sobie wcześniej jak najwygodniejsze miejsce wyszu­
kać poza murowanem ogrodzeniem.

Jakkolwiek wszędzie widzów zebrało się sporo, 
największy wszelako tłok był około pawilonu kró­
lewskiego ; lud prosty ciśnie się zawsze ciekawy 
obaczyć swojego władzcę.

Zresztą w tem miejscu odbywać się miały 
najważniejsze epizody wyścigów.

Po obu stronach loży szacha wynosiły się 
mniejsze i większe namioty rozmaitych dostojników 
dworu.

Misja austrjacka wyjątkowo otrzymała po­
mieszczenie w głównym budynku, gdzie znajomi 
konsula i bawiących w Teherenie oficerów podejmo­
wani byli sutem śniadaniem; kto się wybrał na 
czczo, musiał o głodzie wytrwać do końca widowi­
ska, bo w hippodromie na wagę złota nie byłby 
dostał nigdzie zakąski.

W dawniejszych latach całe ciało dyplomaty­
czne bywało urzędownie zapraszane na tę uroczy­
stość ludową i miało osobny namiot przeznaczony 
dla siebie; ale pewnego razu podobało się damom 
z królewskiego haremu zasiąść wbrew etykiecie 
i grzeczności miejsca ofiarowane zagranicznym dy­
plomatom, a ci przybywszy do hippodromu musieli 
odejść z niczem i pozbawić się widoku perskich wy­
ścigów.

Od tego czasu ciało dyplomatyczne demonstruje 
swą nieobecnością, a rząd nie rozseła więcej zapro­
szeń, uważając status quo za rzecz postanowioną...

Przyjazd szacha zapowiedziany był tym ra ­
zem na godzinę jedenastą; wprawdzie punktualność 
nie jest jego przymiotem, jak  w ogóle na wschodzie, 
gdzie niejako etykieta wymaga aby wielcy dygni­
tarze na siebie czekać kazali i to względnie do 
swojej ra n g i; na szczęście, ludzie bywają tu cier­
pliwi i oczekują z poddaniem się losowi, bez szem­
rania i oburzenia przybycia dostojnych gości.

Zdarza się często, że zaproszony na obiad dy­
gnitarz perski przyjeżdża w półtorej godziny później 
niż należało i z uśmiechem wewnętrznego zadowo- 
wolenia wchodzi do domu, gdzie na niego liczne 
towarzystwo oczekiwało — z zaostrzonem apetytem.

To nic —  szyk perski pozwala na takie nie- 
grzeczności.

W tym roku w'szelako J . M. Nasr-ed-din nad­
zwyczaj punktualnie stawił się na miejscu; być mo­
że, iż przyczynił się do tego wyrok nadwornych 
astrologów, którzy orzekli, że godzina 11. będzie 
szczęśliwą do rozpoczęcia wyścigów.

W ystrzały z dział oznajmiły miastu, iż wład­
ca Persji raczył wsiąść do przepysznej karety osz­
klonej, sprowadzonej umyślnie z Wiednia, a zaprzę­
żonej w cztery pary ogierów arabskich.

Liczne grono oficerów oczekiwało szacha przy 
wejściu do pawilonu; konwój zbrojny towarzyszył k a ­
rocy królewskiej, przed którą postępowała muzyka 
wojskowa na wielbłądach przystrojonych we wstążki i 
szklanne paciorki.

Oryginalna to kapela pod każdym względem, 
ale cywilizowane uszy europejczyka długo znieśćby
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nie zdołały piekielnego pisku i gwizdu cieńkich fle­
tni i piszczałek, które z odgłosem bębenków two­
rzą istną kocią muzykę,

Estrada sędziów' tymczasem zapełniła się po­
woli.

Do komitetu ju r y  należą zazwyczaj członko­
wie ministerjum skarbu, jako też nadworni poeci 
szacha, którzy mają obowiązek w wdzięcznych ry ­
mach przekazywać potomności wiekopomne czyny 
władcy Iranu.

Pierwsi występują przy tej sposobności w g a ­
lowych mundurach, bogato szychem przetykanych, 
z wszystkiemi orderami na piersiach; drudzy zaś 
w długich fałdzistyeh sutannach z drogocennego 
kaszmiru i w’ wysokich pstrych turbanach na głowie.

Panowie poeci noszą obowiązkowo długie, czer­
nione brody i starają się zachować minę i gęsta 
jak  najpoważniejsze, aby swej godności i wysokiemu 
posłannictwu nie ubliżyć.

Zbliżenie się króla z najmłodszym synem, oraz 
całego świetnego pocztu dygnitarzy państwa poru­
szyło tysiączny tłum ;. wszyscy radziby byli obaczyć 
choć koniuszek kołpaka swojego monarchy, który 
jak  wiadomo nosi tytuł „syna słońca".

Dla zrobienia porządku i utorowania drogi 
wśród tłumu, cisnącego się dotychczas swobodnie po 
całym hippodromie, mistrz ceremonji wysłał k ilku­
nastu ferraszów , czyli pachołków z długiemi, ela- 
stycznemi prętami.

Kto nie ustąpił z drogi, sam sobie był winien 
że mu na grzbiecie wystąpiła sina pręga, którą ja ­
ko upominek z wyścigów miał potem może przez 
kilka dni pod kaftanem.

Podczas gdy szach ze swoją świtą zajmował 
miejsca w pawilonie, trzy orkiestry naprzeciw loży 
królewskiej, w niedalekiej od siebie odległości ustawio­
ne; zaczęły wcale oryginalny koncert; każda bo­
wiem z nadwornych kapeli zaczęła grać jednocze­
śnie, ale inny utwór, co sprawiało rozdzierającą uszy 
kakofonję, publiczność wszelako słuchała tego obo­
jętnie i wcale protestować nie myślała.

Konie wypuszczane na tor są zazwyczaj wła­
snością szacha, książąt dworu, jakoteż znakomi­
tszych Persów i odznaczają się siłą, budową, szla­
chetną rasą i pochodzeniem z głośniejszych stadnin.

Funkcje dżokiejów wykonują chłopcy od 12 
do 15 la t w ieku; ubiór ich składa się z wełnianej 
koszuli, szerokich szarawarów, wysokich butów' i 
okrągłej filcowej czapki, lub fezu przewiązanego przez 
czoło na tył głowy chustką.

Kolor spodni oznacza właściciela konia — i tak 
np. dżokieje szacha nosili rajtuzy czerwone, księcia 
namiestnika zielone i t. d.

Krój i czystość tych liberyj pozostawiał wsze­
lako wiele do życzenia, a niejeden kozaczek ma­
gnackiego dworu przedstawiłby się w porównaniu 
z takim królewskim dżokiejem prześlicznie wyekwi­
powany.

Konie wyścigowe przez kilka miesięcy naprzód 
są tresowane, a w dniu popisu muszą złożyć dowo­
dy takiej wytrzymałości, że niejeden europejski zwy­
cięzca na naszych torach, nie dorównałby im w tym 
względzie.

Całe wyścigi składają się z pięciu biegów, 
w których od 6 do 12 koni udział brało.

W pierwszym biegu trzeba było sześć razy 
okrążyć całą arenę, czyli przebyć 12 mil angiel­
skich, za drugim razem 5, za trzecim 4, za czwar­
tym 3, a za piątym 2.

Siodła pół europejskie a pół azjatyckie wy­
glądały podobnie jak  jeźdcy dość opuszczone i za­
niedbane.

Konie miały ogony zaplecione; przed rozpo­
częciem wyścigów oblewano wierzchowców kilkakro­
tnie zimną wodą.

Trąbka dała hasło rozpoczęcia gonitwy.
Między pawilonem królewskim a trybuną sę­

dziów wyciągnięto linę, przed którą po kolei zajeż­
dżali dżokeje.

Poeci poważnie i zwolna, każdy z kartką pa­
pieru w ręku —  zbliżali się do jeźdców i zapisy­
wali „ku wiecznej tej rzeczy pamiątce" ich na­
zwiska.

Na ziemi przy jednym końcu liny leżało pięć 
worków z pieniędzmi.

Premja wynosiły: 1,500, 1,000, 500, 250 i 
100 franków.

Na dany znak lina opadła i konie ruszyły z 
kopyta, pozostawiając za sobą gęste tumany kurzu.

W  Persji nie ma zwyczaju wchodzić w zakła­
dy o przypuszczalnych zwycięzców na torze, cho­
ciażby z tego w'zględu, że trudnoby było wygraną, 
sumę wyegzekwować od przegrywającego.

Bieg sam nie wiele interesuje widzów i króla; 
dla rozrywki w tym czasie popisują się tancerze na 
osobnej estradzie, po lewej stronie od sędziów.

Przy odgłosie muzyki, zdolnej porozrywać bę­
benki w uszach słuchaczy, żydowskie chłopaki od­
grywają pantomimy o tyle bezsensowne o ile nie­
przyzwoite.

Tańce polegają na lubieżnych, roznamiętniają- 
cych pozach i ruchach, które w porównaniu nawet 
z Całą wyuzdaną swobodą paryskiego kankana w 
najgorszym gatunku, jeszcze wstrętniejsze i ohy­
dniejsze sprawiają wrażenie.

Dziewczęta nie biorą udziału w pantomimach, 
tylko chłopcy poprzebierani w kobiece suknie.

Klasa takich kaletników publicznych w Persji 
jest bardziej wzgardzoną, aniżeli wszetecznic, kup­
czących swojemi wdziękami.

Po sześciu minutach jeźdźcy w dosyć zbitym 
szeregu przegalopowali po raz pierwszy przed try ­
buną sędziów.

Pantomima zaś trw ała ciągle, coraz większe 
budząc zajęcie w loży królewskiej, a szczególniej 
pomiędzy damami haremu, które roziskrzonem okiem 
patrzały więcej na tancerzy, aniżeli na jeźdźców, 
pędzących po arenie z szybkością wiatru.

Po 34 minutach wreszcie zziajany, spieniony, 
dobywając wszystkich sił, wpadł pierwszy Zwycięzca 
po przed łożę królewską, przyjęty entuzjastycznemu 
okrzykami widzów: za nim w mniejszych lub więk­
szych odstępach zjechali się jego towarzysze.

Sędziowie notowali przybyłych w kolejnym po­
rządku, ustawiali ich potem przed estradą i obda­
rzali pierwszych pięciu nagrodą; każdy brał prze­
znaczony dla siebie worek z pieniędzmi na głowę 
i odchodził za koniem w głąb areny.

Zdarzało się poprzednich lat, że ten forsowny 
bieg wykonywano w krótszym terminie, bo w 27 i 
30 minutach.

Zaledwie rozdano nagrody, bez straty czasu 
szykowano się natychmiast do drugiego biegu w tym 
samym co pierwej porządku.

Obok rącźości koni niemniej podziwienia go­
dną jest wytrzymałość malców, którzy bardzo czę­
sto pięć razy z rzędu dosiadają wierzchowców 
i w przeciągu dwóch godzin odkładają 40 mil ang. 
bez zbytniego znużenia i wysiłku.

Po skończonych wyścigach szach odbył jeszcze 
rewję wojsk pod hippodromem; na szczególniejszą 
pochwalę zasłużył korpus zorganizowany i musztro­
wany przez austrjackich oficerów, sprowadzonych 
umyślnie w tym celu z Wiednia.

Dokazali oni w krótkim przeciągu czasu pra­
wdziwego cudu, bo zaprowadzili niebywałą w armji 
perskiej karność, szybkość obrotów', dokładność i 
wprawę w robieniu bronią, słowem, nowego ducha 
tchnęli w wojsko Nasr-ed-dina, który też nachwalić 
się nie może austrjackich instruktorów.
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